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Kraków, wtorek 24 marca 1908 r 


Rok XVI. 


Nowy gwatt praski. 


Nowe ujarzmienie Połaków za pomocą u- 
stawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
nie jest jeszcze uchwalone przez parlament, 
ale wobec haniebnej zdrady wolnomyślnych 
mie można się łudzić co do dalszych losów 
barbarzyńskiego prawa. Znajdzie się maleńka 
większość, która uratuje Biłowa i zapobiegnie 
rozkładowi liberalno-kenserwatywnego bloku 
fej podstawy egzystencji obecnego kanclerza. 

Skutki ustawy objawią się w całej ‘pełni 
depiero za lat 20, ale już teraz znaczna część 
ładności polskiej będzie pozbawiona możno- 
ści publicznego obradowania w swoich spra- 
wach. 
Ustawa zatrzymuje „przywilej“ języka nie- 
miemieckiego dla powiatów, względnie okręgów, 
gdzie mieszka 60 proe. ludności mówiącej nie 
po niemiecku. Obliczenie oednośne powinno być 
<dokonane na zasadzie ogólnego spisu lud- 
ROŚCI z 1905 roku, którego wyniki niezostały 
jeszcze dekladnie ogłoszone. W roku 1905 na- 
ficzono w Prusach 3 miliony 650 Yysiący Po- 
łaków, oprócz mazurów i kaszubów, z których 
rząd niemiecki chce koniecznie porobić odręb- 
me narody. Przeszło zatem 4 miliony wynosi 
Radność polska. Co do procentowego rozkładu 
ma powiaty, statystyka z 1900 r. dała następu- 
jące rezultaty: 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Powyżej 60 proc. Polaków liczą po- 
wiaty: odolanewski 90*0, estrzeszowski 89:6, ko- 
ściański 890, średzki 87:7, poznański zacho- 
dni 872, gostyński 86'6. pleszewski 846, kę- 
Pińsk 84:2, wrzesiński 83'8, jarociński 83-0, wit- 
Rowski 83-0, kożźmiński 825, strzeliński 824 
gredzicki 81:6, śremski 81:5, ostrowski 79.7 
miński 77:4, wągrowiecki 76.9, mogileński 75*0 
szamotniski 75.2, poznański wschodni 720, gnie- 
Źnieński 66'7, krotoszyński 64'9, inowrocław- 
ski 63-7, obornicki 608. 

Poniżej 60 proc. Polaków mają po- 
wiaty: szubiń.56, 4poznań. miej. b5'3, rawicki 545 
międzychedzki 51:4, nowotomyski 51:0, babi- 
mojski 487, wyrzyski 466, bydgoski wiejski 
88'2, leszczyński 3B-6, wieleński 27:7, wschow- 
ski 27-5, czarnkowski 270, międzyrzecki 20-2, 
chodzieski 17:7, bydgowski miejski 15:7, skwie- 
rzyński 5'2. 

~ PRUSY ZACHODNIE. 

Powyżej 60 proc. Polaków powiaty: lu- 

bawski 80'1, starogardzki 726, kartuski (proc. 


łaszubów) 687, pucki (proc. kasźubów) 686, 
bredaicki 65-2, tucholski 638. 
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Poniżej 60 proc. Pola kó w mają po- 
wiaty; wąbrzeski 574, świecki 53⁄6, chałmiń- 
ski 58:0, toruński wiejski 51'6, kościerzyński 
49 4, wejherowski 41'0, grudziądzki wiejski 40-5, 
tczewski 39:9,chojnicki 14'4, kaszub. 39:38, szum- 
ski 364, kwidzyński 357, „złotowski 254, to- 
ruński miejski 22.7, człuchowski 11'2. grudziądz 
ki 109, gdański (wyżyny) kasż. 9:7, suski 6*9- 

W pozostałych powiatuch zachodnio-pra- 
skich jest Polaków względnie kasznbów mniej 
niż 5 proc. 


GÓRNY ŚLĄSK. 


Powyżej 60 proc. Polaków iczą po- 
wiaty: pszczyński 86:5, oleski 83:2, rybnicki 
82:5, gliwicki wiejski 809, lubliniecki 801, o- 
polski wiejski 78'7, wiełko-stredlecki 787, ko- 
zielski 73:7, bytomski wiejski 73-1, tarnogórski 
71'4, katowicki wiejski 707, zabrski 68:7. 

Poniżej 60 proc. Polaków liczą 
kluczborski 58-1, prudnicki 447, raciborski 33:9, 
(morawian 43-7), Królewskiej Huty 43:6, syco- 
wski 418, bytomski miejski 2k'1, opolski miej- 
ski 198, niemodliński 9.6. 

W |pozostałych powiatach śląskich jest 
Połaków mniej niź 5 proc. 

Dodać trzeba, że w myśl ducha ustawy, w 
kosierzyńskim i wejherowskim język polskipo 
winien być utrzymany, gdyż tam Polacy z Ka- 
szubami dochodzą do 60 proc. Tak samo rzecz 
się ma z powiatem raciborskim na Śląsku 
górnym, gdzie 60 proc. ludności jest Polaków 
i Czechów (Morawian). Prawdopodobnie spis 
ludności z 1905 wykaże 60 proc. Polaków w 
mieście Poznaniu, tudzież w powiatach szubiń- 
skim, wąbrzeskim (Prusy Z.)i kluczborskim (Śląsk) 

Po za tymi powiatami język polski będzie 
wykluczony z całego państwa niemieckiego. 

Inne narodowości są również, choć w zna- 
cznie mniejszym stopniu, dotknięte barbarzyń- 
skim zamachem. Duńczycy Szlezwiccy, będą 
mogli odbywać publiczne zgromadzenia tylko 
w trzech powiatach, francuski język zostanie 
usunięty z Mecu, Litwini tylko w jednym?po- 
wiecie będą się cieszyć względną wolnością 
słowa. 

Dodać należy, że ustawa może być roz- 
maicie interpretowaną, z czego naturalnie ske- 
rzysta policja pruska, aby do surowości usta- 
wy dołączyć jeszcze najrozmaitsze szykany. Dy- 
skusja w parlamencie wyjaśni może niektóre 
zawiłe strony projektu, być może, że chociaż 
wśród kilkunastu posłów wolnomyślnych obu- 
dzi się sumienie i poprą oni ewentualne wnio- 
ski łagodzące ustawę, w każdym jednak razie 
sam fakt heniebnego ograniczenia prawGBoby- 
watelskich 4 milionów Polaków, nie da się 
już uchylić. 


Waikę narodową utrudni nowe prawo bar- 
dzo, uriemotliwiając propagandę żywem sło- 
wom, ale jeżeli hakatyści na tronie iw rządzie 
sądzą, że takiemi sposobami wytępią Polaków, 
to daje tylko dowód tępego zaślepienia i śmie- 
sznej ignorancji. 

Większa moc Boża niż złość ludzka... 


Listy z nad Newy. 


(Mario Calvino ezyli bomby w Dumie, — Re- 
wolucjonista w loży zagranicznych dziennika- 
rzy. — Puryszkiewicz o Polakach i Niemcach. 
— Sojusznicy Prusaków organizują... zjazd sło 
wiański' — „Historja z tysiąca i jednej nocy”). 

Petersburg, 19 marca 

Teraz dopiero wyszło na jaw, jakie nie- 
niebezpieczeństwo groziło Dumie; tym razem 
nie ze strony rządu, który chętnie by ją roz- 
pędził za odmowę (co prawda tylko w komi- 
sji) nowych milionów na nową Cuszimę, ałe 
ze strony... bomb rewolucyjnych! Takie od- 
krycia przynajmniej poczyniła tutejsza prasa 
a stoją one w związku z głośną sprawą nie- 
dawno straconego rewolucjonisty, rzekomego 
włocha Mario Calvino. O tajemniczej tej oso- 
bistości dopiero teraz dowiadujemy się bliż- 
szych, a wielce sensacyjnych szczegółów. We- 
dług tych nowych relacji stracony rewolucjo- 
nista nie był ani włochem Mario Calvino, ani 
Lebiedincewem z Odessy, jak pisano później, 
lecz .,pochodził z jednej z gub. zachodnich“ i 
był studentem uniwersytetu odeskiego. W ro- 
kn 1903, w związku ze sprawą organizacji re- 
wolucyjnej zesłano go na Syberję, zkąd zbiegł 
do Ameryki, a następnie udał się do Włoch. 
W r. 1905 był w Hiszpanii, następnie w Szwaj- 
carji (Genewa i Lozanna), wreszcie znów wró- 
ci? do Włoch, a mianowicie do Genui. Tam- 
że przybył na kurację syn sędziego odeskiego 
sądu okręgowego Lebiedincew, z którym zaz- 
najomił się rzekomy Mario Calvino. Gdy J.. 
zmarł, rewolucjonista skorzystał z pozostałych 
papierów i pod przybranem nazwiskiem wyje- 
chał do Medyolanu. Mając stosunki z rewo- . 
lucjonistami włoskimi, Lebiedincew - Calvino 
pod tem ostatniem nazwiskiem wyruszyl do 
Rosji, zaopatrzony w č©crtyfikaty gazet „La Vi- 
ta di Roma“ i „II Tempi di Milano". 

Po przybyciu do Petersburga, Calvino za- 
legalizował swoje certyfikaty i uzyskał prawo 
wejścia do loży dziennikarzy zagranicznyeh. 
Pierwszy raz Calvino przybył do loży w dniu 
czytania deklaracji ministerjalnej i, jak ustalo- 
no, posiadał przy sobie przyrzad wybuchowy 
w formie bloku do pisania. Bomby nie udja 
ło się rzucić, ponieważ osoba, przeciw które 
uplanowany był zamach, siedziała daleko od 
loży po drugiej stronie sali. Calvino utrzymy- 
wał stałe stosunki z rewolucjonistami rosyjs- 
kimi, starając się przytem zmienić swoją fizjo 
gnomję. W Dumie bywał rzadko, najczęściej 
gdy występowali ministrowie: częściej bywał 
w Radzie państwa. W dniu aresztowania zna 
leziono u niego bilet zapraszający na rant do 
ministra Szczegłowitowa. 
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Ar. 141 


Tak brzmią sensacyjne odkrycia tutejszej 

sy. Wynikałoby z nich, że tylko przypad- 
zowi należy zawdzięczać, iż nudne obrady Du- 
my nie „urozmaicił* huk bomby, i ło rzaco- 
nej z loży dziennikarzy zagranicznych... Była- 
by to istotnie niezwykła „osolliwość'* parla- 
mentu rosyjskiego. 

Do takich „osobliwości“ Dumy należy nie 
wątpliwie i słynny Puryszkiewicz. Wyrzucony 
na 15 posiedzeń za awantury, oddał się „Jite- 
rackiej“ działalności i temu może należy za- 
wdzięczać. że dowiedzieliśmy się czarno na 
białem, o sympatjach tego rodzaju „jistinno rus 
kich* obrońców Słowiańszyzny. Oto p. Pa- 
ryszkiewicz w jednym z ostatnich numerów 
«Duna Ztng.* ogłosił list otwarty do barona 
$tackelberga, prezesa Związku niemieckiego w 
Fstonji, w którym pomiędzy innemi tak pisze: 

„Niech pan będzie przekonany, że żaden 
szanujący się rosyjski polityk, nawet w myśli 
nie ośmieli się porównywać polskiej Macierzy 
szkolnej z zadaniami szkół niemieckich w Wad 
bałtyckich prowincjach. Wierz mi pan, że źle 
by na. tem wyszedł ten, ktoby się ośmielił w 
gorączce zoologicznego swego patryotyzmu 
rzucić to porównanie z dumskiej trybuny Tau 
rydzkiego pałacu. Tam bowiem, gdzie jest 
Niemiec, jest honor, wierność tronowi i wspól- 
nej—rosyjskiej ojczyźnie; tam zaś, gdzie jest 
Polak=obłuda, zdrada i w dziewięćdzisięciu 
procentach wypadków, marzenia © „Królews 
kiej Rzeczypospolitej*. 

Należy zaznaczyć, ź8 nawet niemiecka 
„Dina Ztnę.* do listu p. Puriszkiewicza doda- 
ła dopisek: „Nie uważaliśmy się za upraw- 
nionych zmieniać cokołwiek w tekście wyżej 
przytoczonego listu, nie możemy się jednak 
zgodzić z autorem co do jego pogladu na Po- 
Jaków.* 

Ten sąd Puriszkiewicza o Polakach i Niem 
cach nie zawiera zresztą nic nowego. Wiado 
mo bowiem oddawna, że „prawdziwie“ rosyj- 
scy „obrońcy Słowiańszczyzny* są najgorliw- 
szymi sprzymierzeńcami Prusactwa i hakaty. 
bPodziviać można tylko bezczelność różnych 
Poriszkiewicizów i Menszikowów, którzy te- 
raz właśnie zaczęli mówić o zorganizowaniu 
zjazdu słowiańskiego w Rosji. Najwierniejsi 
sejusznicy odwiecznych wrogów Słowiańsz- 
czyzny — chcą zorganizować zjazd słowiańs- 
kil Czyż to nie kapitalne? 

Ale jeszcze większą chyba osobli wością 
stosunków rosyjskich jest głeśny obecnie skan- 
dal z moskiewskiem Tow. wzajemnej pomocy 
dymisjvonowanych i rezerwowych oficerów i 
szeregowców. Możnaby to nazwać historją z 
tysiąca i jednej nocy, gdyby nie to, że jest 
ena od początku do końca prawdziwa. W tych 
dniach w łonie pomienionego towarzystwa za- 
szedł „nieprzyjemny“ wypadek: oto zbiegł ca- 
ły zarząd w osobach: prezesa Michajłowa, wi- 


CE RWE R R" 
59) Jerzy Ohnet. 


Ostatnia miłość. 


— Obecnie twoje rozumowanie jest słuszne” 
lecz kiedyś przestanie niem być a wówczas bę- 
dzie zapóźno zmieniać tryb życia. Jesteś mło- 
dą, a jednak byłaś już tak nieszczęśliwą, że 
utraciłaś wszystkich swoich. Znano ci są skut- 
ki samotności. Czy nie doznajesz ich jeszcze 
teraz? Nic nie zastępuje nie ulegających prze- 
dawnieniu uczuć rodzinnych. Mówię to Z do- 
świadczenia: nie mam dzieci i to mi sprawia 
niewymowną beleść. Starość nadchodzi i, oprócz 
miłości mego męża, nie mnie nie wiąże z życiem. 

Usłyszawszy te słowa, wymówione z głę- 
bekiem wzruszeniem, Łucya zadrżała. Spojrza- 
ła nważnie na hrabinę i z niespokojnych jej o- 
czu, że zbladłych ust, wyczytała udręczenie, 
jakie nią wstrząsnęło. 

Nowa próba bezwątpienia dla przekonania 
aię o stanie duszy tej, którą podejrzywała, że 
jest jej rywalką. Błagalna prośba, skierowana 
do jej wspaniałomyślności, aby dała dowód, że 
serce jej jest wolne. Tym dowodem byłoby 

rzyzwolenie na prośbę barona de Cravanta 
aganie to oburzyło ją. Jakte! więc dla 
ośóuczynienia zaślepionej zazdrości, trzeba 
było poświęcić swobodę, złożyć w ofierza całe 
życie, zaślubić człowieka, którege nie kochała! 
A głos sumienia wołał w głębi jej duszy: Czy 
dlatego, że nie kocham  cziowieka, którego mi 
dają? Czy też raczej, że mam przed oczyma 
tego, które go kochać jest dla mnie zbrodnią?" 

Zadrżała na myśl, że hrabina mogła jedno- 
cześnie czynió podobne przypuszczenie. Wezy- 
stko wydało się jej mozliwe wobec takiego u- 
pokorzenia i była gotowa dostarczyć tysiąc de- 


ceprezesa Della i sekretarza Rozenkampfa, za 
bierając z sobą, prawdopodobnie na pamiątkę, 
cola zawartość kasy w sumie około sześć tys. 
rubli. 

Tak wygląda nagi fakt. A teraz przejdźmy 
do szczegółów. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się nadzwy- 
czajne zebranie członków towarzystwa. Stół 
prezydjalny obsiedii umundurowani i posiwia- 
li w bojach wojacy, jak również „cywile, a 
wszyscy mieli miny pełne Ździwienia i bez- 
RO. Rzekłbyś, scena z „Rewizora* Go- 
gola... 

W całej tej historji jest coś godnego pió- 
ra wielkiego satyryka. Przewodniczący opo- 
wiedział zadziwiające rzeczy o porządkach, pa- 
nująch w zarządzie. 

— Przedewszystkiem, kto wybierał zarząd? 
— rzuca logiczne pytanie jeden z członków. 

— Sami Się powybierali — odpowiada pre- 
zes. — Protokóły posiedzeń organizacyjnych 
zaznaczają, że na pierwsze posiedzenia stawi- 
ły się... cztery osoby, które wybrały z 
pośród siebie: prezesa Michajłowa, wicepreze- 
zesa Della i sekretarza Rozenkampfa. 

Rozebrawszy w ten sposób role, zarząd 
przystąpił do pełnienia swoich czynności. ldea 
wspomagania inwalidów wojskowych, szcze- 
gólniej po nieszczęsnej wojnie japońskiej, sta- 
ła się bardzo sympatyczną, dając teren do 
rozwinięcia „dobroczynnej* działalności. Na 
tem tle właśnie rozpoczęła się iście „chlesta- 
kowska* epopeja z zapachem wybitnie—-kry- 
minalnym. Składki członkowskie i ofiary 
dobrowolne sypały się obficie, wszystko to 
jednak tonęło w kieszeni „zarządu“. Na cele 
Towarzystwa urządzano bale, rauty, koncerty, 
odczyty, książki jednak kasowa wykazywały 
stale z tych źródeł niedobory, pomimo, że ar- 
tyści ofiarowywaliswój talent bezinteresownie i 
pomimo, że publiczność chętnie uczęszczała 
na te zabawy. 

Następnie wyjaśniły się szczegóły jeszcze 
bardziej sensacyjne. „Zarząd* w osobach pp. 
Michajłowa, Deill et comp. obmyślił bardzo o 
ryginalną aferę w celu „zasiłenia funduszów 
Towarzystwa. Oto, bez porozumienia się z 
kimkolwiek, bez zawiadomienia członków Tow. 
ogłoszono w pismach, że zarząd porozumiał 
się z zagranicznemi domami bankierskiemi w 
kwestji wydawania pożyczek wszystkim człon 
kom Towarzystwa zarówno hipotecznych, jak 
na weksle. Warunkiem zasadniczym otrzyma 
nia pożyczki było wniesienie do kasy Tow. 
10 proc. wymaganej sumy. Innemi słowy, je- 
šli ktoś złeżył 100 rubli to bankierzy zagr. 
mieli wypłacić mu na prosty weksel 1.000 rubli. 

Warunki wprost idealne, graniczące z fi- 
lantro pią! 

To też ogłoszenie nie pozostało hez echa 
Kasa Tow. była wprost w oblężeniu. Wkłady 


wodów. wymaganych przez podejrzliwą zazdrość 
pani de Fontenay. Lecz wprzódy chciała się 
przekonać, czy obawy jej są uzasadnione i, u- 
dając wielki spokój: 

— Mówisz pani wiele o mnie — rzekła. — 
Sądzę jednak, że przeprowadzasz wykonanie 
swego zmiąru nie wyłącznie dla mnie. Myślisz 
pani także trochę o panu de Cravant. Czy są- 
dzisz, że ja właśnie będę dla niego żoną, ja- 
kiej potrzebuje? Czy jesteś pewną, że będę mo- 
gła uczynió go szczęśliwym? 

Kocha cię. 

-- Lecz ja, jeżeli ofiaruję mu rekę, to je- 
dynie z przymusu... Wkrótce spostrzeże sie i 
jego duma będzie obrażona... 

— Z pran — powtorzyła pani Fonte- 
nay. — Pójdziesz za niego tylko z przymusu? 
Kochasz więc innego? 

-- A gdyby tak było? — zawołała Lucya 
mimowoli. 

Na twarzy pani de Fontenay odmalowała 
się taka boleść, że dziewczę, chcąc złagodzić 
cierpkość odpowiedzi, dodało: 

— Czy to byłoby niemożebne? Czy 
odmawiasz mi tego prawa? 

— (Człowieka tego poznałabyś chyba u 
mnie? — podchwyciła hrabina, nie odpowiada- 
jąc na zapytanie. — Wszakże mówiłaś mi sa- 
ma, że nie widywałeś nikogo, podczas pobytu 
w Neiulły. Jeżeli wybór, jaki uczyniłaś, godzien 
jest pochwały, nie wahaj się i powiedz mi... 
Postąpisz wówczas delikatnie, aby nie obrazić 
nezuć człowieka, który cię kocha prawdziwie. 

Życie Miny zdawało się załeżeć od odpo- 
wiedzi panny Andrimont. Oczekiwała na nią, 
drkąca, z załamanemi rękami, z oczami, pełne- 
mi łez. Dziewczę, widząc tę męsczarnię. której 
było sprawczynią, siedziałe milczące, drżąc ró- 
wnież za wzruszenia. 


pani 


10 procentowe płynęły nieprzerwanym stru- 
mieniem—dosięgając w ciągu kilku dni 7.000 
rb. Członkowie zarządu na swoją rękę rozwi- 
nęli ruchliwą działalność w celu jaknajszersze 
go rozpowszechnienia „dobroczynnej”* idei, da 


jącej członkom wyjątkową okazję dogodnego. 


kredytu. 

Ale nareszcie, struna zaczęła się przecią- 
gać i w końcu przyszło do skandalu. 

Taką jest w głównych zarysach historja z 
tysiąca i jednej nocy gospodarki rosyjskiej. 


podbój atmosfery. 


Balon wznosi się w niezmierzona dal. po- 
wietrznego oceanu. Ziemia zapada się pod 
nami. Frenetyczne okrzyki tłumu milkną, na- 
staje zupełna cisza. Taka cisza, iż cykanie ze- 
garka w barografie, który zaznacza nasze 
wzniesienie się, kreśląc linję na papierowej 
wstędze. wydaje się głośnem. W powodzi 
promieni słonecznych płyniemy nad obłokami, 
obserwując cień balonu na ich śnieżnej po- 
wierzchni. Zda się, źe żyjemy na innej planecie: 
i mamy ochotę włożyć narty i pójść na prze- 
chadzkę. W niezmiernie przezroczystem po- 
wietrzu odczuwamy nieopisang rzeźwość. Oto 
wrażenia podróżników powietrznych. 

Nic dziwnego, że aeronautyka staje się co- 
raz popularniejszym sportem! We wszystkich 
wielkich miastach Europy są kluby aeronau- 
tów. Członek klubu zawiadamia telefonem za- 
rządzającego o zamiarze wycieczki. Balon na- 
pełnia się gazem bardzo szybko i niebawem 
amatorzy powietrznej podróży nikną w prze- 
stworze. Później wypuszcza się gaz z balona 
i odsyła się go napowrót do klubu, a podróż- 
nicy wracają do domu koleją. 

Aeronauta musi obchodzić się bez ognia 
w swej łodzi. W długich podróżach brak go-- 
rącego pożywienia uczuć się daje. Ziaradzono 
temu zastosowaniem „termicznych butelek“, o 
podwójnych ściaakach, zawierających wewnątrz 
wapno. Po 24 godzinach podróży można na- 
pić się gorącej kawy i zjeść gorącą zupę wśród 
bezkreśnych przestworzy. 

„Powietrzny kapitan“, który kieruje balo-- 
nem, niema czasu na przyjemną rozmowę. Ob- 
serwuje pilnie barograf, który zaznacza wyso- 
kość balonu nad ziemia. Nie zapomina rów- 
niez i o statoskopie, króry wskazuje, czy balan 
wznosi się lub opada. Dziwna rzecz, wyjrzaw- 
szy z kosza, nia możemy poznać, czy zbliżamy 
się do ziemi, czy też oddalamy się od niej. 
Poczucie ruchu prostopadłego lub poziomego 
zupełnie zniża. Gdy trzeba wznieść się w gó- 
rę, wtedy „kaitan“ wyrzuca z pokładu część 
balastu. W celu zbliżenia się do ziemi podno- 
si się klapa na wierzchu balonu, aby wypuś- 


—  Zhtuj się — podjęła pani de Fontenay— 
miej odwagę wszystko mi powiedzieć. Między 
mną a tobą, Łucyo, istnieja tajemnica, którą, 
muszę poznać. Obchodziłam się z tobą, jak z 
własnem dzieckiem. Od pierwszej chwili, w któe 
rej cię ujrzałem, pokochałam cię serdecznie, 
odpłać mi za to uczucie szczerością. Między 
mną, a tobą, dość paru słów, ażeby wszystko 
zostało wyjaśnione... Cierpię, jestem nieszczęśli- 
wą, możesz wiele dla mnie uczynić... Błagam 
cię tylko o jedno słowo... lecz stanowcze, nie- 
odwołalne... 

W jednej chwili stanęły przed łuucyą, wyć 
wołanie wyobraźnią wszystkie dni upłynione. 
Uczuła, że przyjmujące gościnność pani de Fon- 
tenay, zaciągnęła względem niej obowiązki. Bez- 
wątpienia dotychczas nie jeszcze nie postanowi- 
ła, a odkąd znalazła się w obeeności Miny, by- 
la pociągniętą do całego szeregu ustępstw. Dla 
oszczędzenia spokoju innych, musiała swój spo- 
kój narażać. Teraz, porwana w tryby machiny, 
zwanej obowiazkiem, była zagrożona daleko po- 
ważniejszemi przygnębieniami, aniżeli te, na 
które była dotąd wystawiona. Trzeba było jej 
się zdecydować w jednej chwili, nie o jac 
nawet wahania, Czy to było możebne? 

Pogrążona w chaosie myśli, chciała zyskać 
na czasie, nic nie liczyć na przypadek, ©eprzeć 
się pokusie zakończenia śmiało wszystkiego 
zerwaniem, bez możliwego pojednania. Czuła się 
silną w sumieniu. Wszak nie uczyniła nic złego 
Dlaczego zakłócono jej spokój w tem zaciszu? 
Czego żądali od niej ci wszyscy ludzie, którzy 
jakby się zawaięli na nią” Armand, Paweł i 
Mina, wszyscy prześcigali się w jej udręczaniu, 
w rozporządania nią, w niweczeniu jê) niepo- 
dlegości, którą ceniła nad wszystko. 
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cić trochę gasu. A „kapitan“ musi wiedzieć. 
ile gazu trzeba wypuścić: lub wyrzucić bala- 
stu i o tem pamiętać. 

Podczas pogody trudno utrzymać równo 
wagę balonu. Promienie słoneczne, przenika- 
jąc napół przezroczystą powłokę balonu pod- 
noszą temperaturę gazu o 30—40 stopni ponad 
temperaturę otaczającego powietrza. Rozgrza- 
ny gaz posiada większa prężność, więc balon 
mknie w górę. Ale oto nagle obłok przesła- 
nia słońce, a gaz szybko się ochładza, traci 
swą lekkość; balon opada. W nocy łatwiej 
kierować balonem, gdyż nie trzeba sie racho- 
wać z rozgrzewającą siłą Słońca, zdarza się 
więc, iż balon Sum ntrzymoje się na jednej 
wysokości w ciągu całej nocy. Podczas 
wszechświatuwego konkursu w r. 1947 — pi- 
sze jeden z aeronautów—ustanowiwszy rów- 
nowagę balonu około godziny 8 rano, utrzy- 
małem ją aź do wschodu słońca nazajutrz, po- 
zbywając się tylko jednego worka balastu. Ba- 
lon w ciągu tego czasu znajdował się usta- 
wicznie na wysokości 800 stóp, dctykając nie- 
kiedy swą liną wierzchołków drzew. 

Lina przywiązana do kosza sprzyja bardzo 
atrzymaniu równowagi, gdv balon znajduje się 
dość blizko powierzchni ziemi. Pożyteczną 
ost także podczas mgły, dając znać o blizko- 
ści ziemi, a dotykając się grantu, sprawia, it 
balon traci tyle na wadze, ile ważą części li- 
ny, leżące na ziemi, przeto często wstrzymuje 
spadanie balonu. 

Wylądowanie, szczególniej podczas silnego 
wiatru, jest trudnem zadaniem dla amatora ae- 
ronauty. Przy słabym wietrze jest to zadanie 
dość łatwe, skoro jednak balon mknie z szyb- 
kością 60 kilometrów na godzinę, — zdarza 
się to często — nad miejscowością pokrytą 
drzewami, skałami i budowlami, aeronanta wi- 
mien mieć wiele zimnej krwi i bystre wejrze 
nie, aby wylądować szybko i pomyślnie. Kosz 
balonu znajduje się już na ziemi — to me 
wszystko, — bo balon pełen gazu, swoją o- 
gromną powierzchnią ulega wpływowi wiatru. 
Trzeba zaraz gaz wypuścić, inaczej wiatr po- 
wlecze kosz po ziemi, nawet i wyrzuconą kot- 
wicę. Najłatwiej zatrzymuje się balon, gdy 
ketwica, rzacona na grupę drzew, zahaczy się. 

Gaz łatwo wypuścić. dzięki przecięciu po- 
włoki bąłonu, od wierzchołka do średnicy. 
Brzegi przeciecia obrębia się i umacnia pod- 


Jules Lemaitre. 


ŁUCJA, 


(Z francnskiego.) 


Wybierając się ostati iej zimy do zaciszne 


go zakątka prmiędzy Niceą i Mentoną i za 
mieszkując w willi, leżącej nieco na uboczu 
Jacques de Thierzes miał jedynie na celu pa- 
romiesięczny wyporzynek, jodezes którego 
mógłby napawać się słońcem, morzem i nie- 
bem. 


Bo choć miał lat 45, czuł niesłychane 
zmęczenie fizyczne i moralne. Zmęczenie to 


nie było wynikiem i skutkiem jakiejś wielkiej 
miłości, lecz raczej rezultatem rozproszenia 
życia na miłostki, na które ekspensował wo- 


góle zbytnio swe władze duchowe. 

Jacques nie był profesjonalnym don Jua- 
nem, lecz wytwornym dylet::ntem, wybrednym 
w wyborze. Jakkolwiek wrodzoną 
wielka życziiwość dla wszystkich kobiet, wy- 
magał jednak wiele od tych, które darzył u- 
Qzuciami. 


Szukał w nich przedewszystkiem jakiejś 
sposobu kochania, 
przedstawiającego jakieś nowe strony Lecz 


odrębnej  ucznciowości, 
ponieważ w kwestjach miłości niezwykłym 
aczuciom towarzyszą często sytuacje wyjątko- 
we — więc poszukiwanie wyjątkowych wra- 
żeń wpędzało go niejednokrotnie w kłopoty, 


z których trudno mu było się nastę nie wy- 


plątać. Gdy przychodziła chwila zerwania, ko- 
biety cierpiały nad niem dotkliwiej, niżby tego 
Jacques był pragnął, a jego samego kcsztowa- 
moralnie te przejścia więcej, niż się spo- 
ziewał. Dlatego też powziął p: stan: wienie o- 
fiarowania swemu sercu wypoczynku na cały 
30LON. 

Takiejte rady udzielił mu doktór. 

Co dzień prawie Jacqu-s dążył do zaci- 
sznej doliny, ochronionej «d wiatrów i bie- 
gnącej spadzisto ku morzu. Gdy tylko słońce 
grzało niaco silniej, Spotykał tam zawsze pe- 
wną damę z córką. Matka wyglądała na oso- 
bę z dobrego towarzystwa, córka była ładna 
ale suchotnica. Jacques począł się im kłaniać, 
a następnie zamieniać z niemi codziennie :słów 
kilka, Wracając do domu myślał o chorej 
dziewczynie z banalną litością: 


mu była 


wójnym pokładem sukna. Na przecięciu na- 
kleja się dłagi kawał materji i balon nie wy- 
puszcza gazu. Na wierzchu przyklejonej ma- 
terji znajduje się pętla z przymocowanym do 
niej sznurem, który łączy się z koszem balo- 
nu. W razie potrzeby pociąga się sznur, od- 
rywając sklejenie. (raz ulatnia się natych- 
miast, a po kilkunastu sekundach bałon opada. 
Sznur ten jest zwykle czerwonego koloru, n 
dołu płaski, jak lasemka. 


„Wzniosłem się balonem z Paryża, — o- 
powiada jeden ze znakomitszych aeronautów— 
oddahłiśmy się o 60 wiorst i zn”leźliśmy się 
na wysokości 4000 stóp. Nie posiadając ba- 
lastu, postanowiiśmy wylądować. Miejscowość 
otwarta, gdzieniegdzie tylko niewielkie gaje, 
Opadaliśmy powoli nad jednym z gajów o sze- 
rokości nie więcej 310 stóp. Pośród drzew 
wznosiły się 3 lub 4 topole. Nie zauważyłem, 
że wierzchołek jednej z nich został odłamany, 
a pień kończył się ostrzem. Balon opadał 
dość szybko, kosz minał szczęśliwie topolowy 
pal, lecz sam balon wbił sie nań, rozrywając 
swą powłokę na długości 10 stóp. Balon za- 
plątał się na drzewie, gaz szybko się ulatniał, 
a my znaleźliśmy się na wysokości 60 stóp 
ponad ziemią, zagrożeni co chwila upadkiem 
razem z powłoką balonu. Jedynem ocaleniem 
było porzucenie niebezpi cznej pozycji. To- 
warzysz mój naprzód zszedł na ziemię po pniu. 
Co do mnie, wyrzuciwszy wszystko, co się 
dało, z kosza, wspiąłem się po drzewie do 
miejsca. gdzie balon był zahaczony i oderwa- 
łem go, i wraz z nim upadłem na ziemię“. 

„Innym razem — opowiada tenże aerona- 
uta — wznieśliśmy stę z Saint-Cloud, w blisko- 
ści Paryża, na wysokość 8.000 stóp. Było nas 
trzech. nie można więc hyło wziąć duże bala- 
stu. Powoli oddalaliśmy się od Saint-Cloud, 
zmieniając nieznacznie kierunek i posuwając 
się powoli. Nagłe,. znajdując się nad Sekwa- 
ną, niedaleko Paryża, ujrzeliśmy ogromną czar- 
ną chmurę. zaiste przerażającą. Szła na na- 
sze spotkanie. Nie mogliśmy wznieść się po- 
nad nią. nie mając balastu. Jedyny ratunek-- 
opadnięcie na dół. „Powietrzny kapitana" targ- 
nął czerwony sznurek i opadaliśmy na dół z 
szybkością 1000 stóp na minutę, W tym St- 
mym momencie zajaśniała błyskawica, rozległ 
się ogłaszający huk pioruna i deszcz z gradem 


— Biedna ta mała! 

Dowiedział się wkrótce, źe straszliwa cho- 
roba spowodowała już Śmierć ojca i starsze- 
go syna; źe młoda panna nazywała się Łucja, 
że sytuacja majątkowa dwuch kobiet była dość 
skromna, że zajmowały niewielkie mieszkankę 
w hotelu, że miały naturę łagodną, iż żałowa- 
no ich ogólnie i mówiono o nich w sposób 
jaknajlepszy. 

I stało się jakoś, że zaczęły budzić w nim 
żyw:ze zajęcie. 

Gdy córka nie patrzyła na matkę, twarz 
tej ostatniej wyrażała rozpacz bezgraniczną i 
beznadziejną rozpacz istoty, nierozumiejącej, 
za co tak cierpi. Czuwała u węzgłowia męża i 
Syna, widziała dwie agonje i dwa pogrzeby; 
była pewna, że wkrótce zobaczy trzeci i zo- 
stanie na świecie sama, żyjąc duszą w prze- 
szłości Jacques podziwiał tę kobietę, zdoby- 
wającą się w obec chorej na blady uśmiech i 
kłamaną wesołość i pielęgnującą czule przy- 
szłągofiarę śmierci, gdy miała wciąż na myśli 
dwoje ukochanych, już przez nią zabranych. 

Łucja była przejrzyście blada, jak białe 
płatki kwiatu hortensji, oczy miała zbyt wiel- 
kie, nos o skrzydłach zbyt delikatnych, głos 
zbyt kryształowo dźwięczny, włosy zbyt cięż- 
kie, ręce jakby woskowe, pokryte siecią żył 
sinych. Była czarująca, a zarazem wzrnszała 
do łez niemal, tak wio kiem i wątłem było to 
ciało, ndrapowane w fałdziste suknie i spowi- 
te w szale. Nadmierne osłabienie nie pozwa- 
lało jej nawet czytać; książka wyślizgiwała się 
jej z dłoni. Gdy zaś malowała akwarele, na 
których żagla statków wyglądały jak kwiaty, 
siedziała nieraz godzinami nieruchomie, zapo- 
minając nieraz O zaczętej robocie, z oczyma 
w przestrzeń utkwionemi. 

— O czem też myśli ta dziewczyna, któ- 
ra umrze wkrótce i która wie może o tem? 
zastanawiał się niejednokrotnie Jacques. 

Pewnego dnia ujrzał w jej wązkich, bla- 


dych rączkach szydełko; robiła coś z białego , 


i niebieskiego jedwabiu. 

— Sliczną rzecz pani zrobiła — rzekł do 
Łucji. Wygląda to na kapturek dla lalki. 

— To dla mej przyjaciółki, która wyszła 
zamąż zeszłego roku ispodziewa się dzieciąt- 
ka, odparła dziewczyna. Ach! jaka ona szczę- 


śliwa! 


połały się strumieniem. Spadaliśmy wprosi. 
na dość dużą wyspę Sekwany, zamie- 
rzając zarzucić tam kotwicę. Będąc w odle- 
głości kilkuset stóp od ziemi, zostaliśmy o% 
niej oddaleni przez słaby wiatr naśrodek rze- 
ki. Lina pod koszem tonęła już w wodzie i 
widocznie oczekiwała nas zimna kąpiel. Poz- 
bywszy się jednak reszty balastu, utrzymaliś- 
my się na wysokości 30 stóp nad powierz- 
chnią wody, a później nawet nieca wytej. Tym- 
czasem wietrzyk poniósł nas ku brzegowi. Mie 
nęliśmy jakąś ulicę, kiłkanaście dachów, na- 
koniec na podwórzu jednego z domów powio- 
dło się nam wysiąść z balonu“. 

Gdy balon jest zbudowany doskonałe z 
wybornego materjału, wówczas dla zręcznych 
aeronantów niebezpieczeństwo prawie nie ist- 
nieje, o ile niema w bliskości wielkiej wodnej 
przestrzeni. Bliskość morskiego wybrzeża 
Ap sze przedstawia wszelkie niebezpieczeń- 
stwo. 

Nawet gdy wiatr dmie od strony morza 
niebezpieczeństwo nie jest mniejsze. Wzniósł- 
szy się bowiem na pewną wysokeś5, można 
napotkać przeciwny prąd powietrzny, można 
także wpasć w obłok lub w chatga a wtedy 
niepodobna zauważyć zmiany w kierunku i 
można znależć się niespodzianie nad morzem. 
Podczas dnia jest nadzieja spotkania okrętu, 
lecz nocą niema prawie ocalenia, Wielkie je- 
ziora także pobierają haracz z ofiar. To też 
w razie podróży bałonem w bliskości wielkiej 
wodnej przestrzeni, której nie można przebyć, 
należy utrzymywać balon nisko nad ziemią, 
Gdy zbliży się on zbytnio do wody, można 
natenczas opuścić się na ziemię. W tym ras 
zie aeronauta ryzykuje niewiele. 


Dwa ostatnie wszechświatowe zapasy po- 
wietrzne były bardzo ciekawe. W 1506 r. 
zwycięzcą został amerykański porucznik Lahm 
na belonie „Stany Zjednoczone”. Wzniósłszy 
się w ogrodzie Tuileryjskim w Paryźu, przebył 
kanał Brytański i Anglję w kierunku północ- 
nym, nakoniec po 22 dniach podróży wysiadł 
w odległości trzy czwarte kilometra od morza 
Północnego i 603 kilometrów od Paryża w 
prostym kierunku. W następnych zapasach, 
punktem wzlotu było miasto Saint-Louis w 
Ameryce, a zwycięzes Erbsloh na niemieckim 
balonie „Pommern“, drugą nagrodę pozyskał 


Następnego dnia Jacques zastał młodą 
pannę, siedzącą na tej samej ławce z książką 
w rękn; czytany ustęp zajmował ją prawdopo- 
dobnie bardzo, gdyż oczy jej przebiegały po- 
kilkakroć jedne i też Same linje. Oderwała 
wreszcie wzrok od nich i Siedziała w zadumie, 
zapominając przewrócić kartki. 

Jacques stanął za nią i rzucił okiem na 
otwartą książkę. Była to „legenda wieków*; 
dojrzał wyraźnie wiersze: 

Je veux bien mourir, o deóss6! 

Mais pas avant d'avoir aime! 

Oto jakie były myśli Łucji: 

Nie wiele już chwil pozostaje mi do ży- 
cia. Wiem to, choć ukrywają ten fakt przede- 
mną. Mój ojciec 1 mój brat umarli już na też 
samą chorobę. Ach niechbym umarła młodo, 
Jeśli takie jest moje przeznaczenie, lecz dia- 
czego nie żyłam nigdy, jak inne kobiety! Pra- 
wie wszystkie moje przyjaciółki wyszły za mąż, 
Te, które są jeszcze pannami, znajdują na swej 
drodze miłość, mają konkurentów. Ja nigdy ich 
nie miałam. Nie będę we ziała co znaczy być 
kochaną, być żoną i matką! A nie jestem prze- 
cież brzydką. Spotykałam nieraz młodych lu- 
dzi, którym podobałam się z oh w 
których sercn zdawało się rodzić uczucie. 
Lecz wprzdce zachowanie ich zmieniało się; 
przestawali mię traktować, jak młodą pannę* 
Spostrzegli się, iż jestem chora i oczy ich 
wyrażały odtąd jedynie politowanie. A więc 


to tak odrazu wyczytać można z mej postaci 


moją śmierć blizką. Jakież to smutne! Tea 
pan, naprzykład, którego spotykamy codzień 
podoba mi się i sądzę, że jest dobrym. Lecz 
nie śniiem prawie mówić do niego i spoglądać 
nań. Boję się dojrzeć w jego oczach, iż dlą 


, niego, jak dla innych, jestem chorą, której 


R naa 


należy okazywać dobroć, gdyż dni jej są po- 
liczone. Wszyscy są dla mnie dobrzy i wy- 
baczają mi kaprysy. Lecz właśnie ta wielka 
wyrezumiałość i jakaś rzewność, którą czytam 
DA twarzach otaczających mię ludzi, przypo- 
minają mi wciąż to, o czem chciałabym zapo- 
mnie é. Ach! gdyby ktoś powziął dla mnieinne, 
niż litość, uczucie! Uczucie rmiłości!... choć 
trochę milości! Ukóchałabym nadewszystko 
człowieka, który widziałby we mnie coś wię- 
cej, niż moją chorobę i bladość. 
(Dokończenie nastąpi). 
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irancnz Leblanc na balonie „Isle de Francs" 

Obecnie dużo mówi się o przyszłości ae 
ronautyki. Balon sferycznego kształtu nie ma 
świetnej przyszłości, służyć może głównie do 
przyjemnych wycieczek. Podróżując na nim, 
nie można nigdy dokładnie wsuazać miejsca 
wylądowania, z tego powodu staje się on nis- 
użytecznym dla celów poważnych. 

Aeoroplany czyli maszyny latające, które 
funkcjonują bez gazu i wznoszą się w górę o 
własnej sile, są w próbnej fuzie konstrukcji we 
wszystkich krajach. Powiodły się tylko nie- 
wielkie wzłuty i upłynie jeszcze sporo lat, Za- 
nim ten sposób podróży powietrznej osiągnie 
powaźniejsze rezultaty. Ale rzeczywistością 
już stały się balony ze siere, te powie- 
trzne okręty. > l 

Rząd francuski przoduje w ty:n Wzgiędzie 
i wkrótce będzie posiadaj całą flotylig powie- 
trznych okrętów, zdolnych podczas wojny przy- 
czynić wrogowi wielkie szkody. 

Niemcy idą również żwawo naprzód, hr. 
Zeppelin. popierany przez rząd, zbudował naj- 
wiekszy j najlepiej obinyślany aevostatek z poś- 
ród wszystkich powietrznych okrętow dotych- 
czas zbudowanych. Okręt ten ma więcej ni4 
400 stóp długości i podczas ciszy i pogody 
płynie z szybkością 52 kilometrów na godzi- 
nę. Zamiast jedn go ogólnego rezerwearu dla 
gazu, balon zawie „ w Swe: aluminiowej pow- 
łoce dwanaście p.zedziałów wypełnionych ga- 
zem. Osiągnięto więc trwałość balonu i zabez- 
pieczenis przed niebczpieczeństwami. Pociska- 
mi można zniszczyć jedea przedział, a Okręt 
nt:zymuje się nadal wśród przestworzy za po- 
mocą pozostalych przedziałów gazowycit. An- 
glia, Włochy, Hiszpania i inne państwa praci- 
ją również uad tem zadaniem. 


Murzyńska republika. 


Wyspa Haiti, dawniej San Domingo, która 
jest widownią najświeższych mordów politycz» 
nych. nałeży do wielkich Antyllów i była 
przed stu laty kolonją francuską. Miesz 
kali tam bogaci plantatorzy kawy i trzeiny cu 
krowej, którzy po wytęp.eniu tubylczej ludnoś 
ci, sprowadzili niewolników afrykańskich nezbę 
dnych dla uprawy pos adłości. Rewolucja fran 
cuska odbiła się i na San Domingo. Murzyni tam 
tejsi ogloszen. nagle wolnymi obywatelami nie 
mieli nic pilniejszego do roboty. jak swach de 
tychczasowych panów wygładz ć. lub wypędzić 
Urządzono przy tej sposobności rzeź białych. 
których niedobitki mus ały się schronić do miast 
nadbrzeżnych strzeżonych przez wojska francus 
kie, Ale panowanie Francuzów skończyło się nii 

zawsze. Najlepszym sprzym drzeńcem murzy 
nów był klimat, który poprostu uniemożliwiał 
białym zołnierzom odbyvwame dłuższych kanmi;sa 
mii w głębi wyspy. Nawet Napoleon I. nie piira 
f] pokonać dawnych niewolników. Wysłał on 
na wuspę silny oddział wojska pod dowództwem 
jenerałów Leclerca i Rochambeau. a razem z n: 
mi legjon polski pod wodzą jenerala ks. Jablo 
news ego. Wysłanie Pojaków nastąpiło przy 
romocy niegodnego podstępu. Wsadzono ich na 
statki, które miały niby  gdzieindziej płynąć 
tak, że dopiero na pełnem morzu dowiedzieli się 
dokad ich wiozą . .. Byl to jeden z najniego 
dziwszych postępków Napoleona. 

Wyprawa nio powiodła śię. Przywódey po 
wstańców Toussaint, I OQuwerture i Dessalines za 
dali Francuzom dotkliwe Kląski i ostatecznie 
Francja musiała wznać niezawisłość wyspy. 
Wówczas jednak n'e było juź tam nietylko bia- 
łych, ale nawot mułatów. Pozostali sami murzy 
ni stojący na najniżsafm szczeblu kultury, i od 
tad rozpoczyna się krwawo operetkowa historju 

Na początku 1804 reku Dessalines ogłosił w 
Ha ti rzeczpospolitą, ale już w grudniu tego sa 
mego roku rząd republikański zamienił na mo 
narchieczny i wstąpił na tron nowego państwa 
Jako cesarz Jakób I-szy. 
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Niedługo wszakże trwało panowanie jego, | 


podczas bowiem powstania, które wybuchie w 
roku 1806. zamordowali go właśni żołnierze. Na 
czele powstania stał jeneral murzyński Henryk 
Christophe i mulat Aleksander Petion. 

W 1811 roku Christophe ogłosił monarchię 
dzedziczną i kazał ukoronować się na krdla 
Henryka lgo. Ale po latach ośmiu wybuchła 
znów rewolucya i Henryk I-szy, opuszczony 
przez wsząstkieh. popełni? samobójstwo wystrza 
lem z pistoletu. 

W Haif nastały ponownie rządy republi 


kańskie. Krajem rządzili kolejno prezydęnei ! 


Boyer, Herard-Rivtere,, Guerrier, Pierrot i Riche. 
Tego ostatniego zastąpił jenera] murzyński Sou 
louque. najoryginalniejszy z władców. jacy ke 
dękelwiek istnieli na świecie. 

Murzyn z rasy senegambijskiej Mandingo, 
Sonlouque urodził się w 1785 r. jako niewolnik 
na plantacji , należącej do niejakiego Vialeta. Pod 
czas wojny o niepodle:łość był najpierw sługą w 
kawiarni, a potem wzięty do wojska. dosłużył się 
za rządów prezfdenta Ę che'go stopnia jenerała. 
oraz dowódcy gwardii prezydjalnej; w końcu wy 
branc go na prekydenta rzetzypospołitejj W 
1348 raku rozstrzelał, pod pozorem odkrycia no 
wego sprzysiężenia, głównych dostojników pań 


stwowych i zagarnąwszy w ręce władzę nieogra | 


n'czona, kazał w 1849 roku senatowi obwołać się 
COSALZEMI. 

Władca ten murzyński, umiejący zaledwie 
czytać i pisać, usiłował wszelkiemi sposobami na 
śladować: przynajmniej pod względem przepy 
chu dworskiego. cesarza Napoleona Igo. Na 
urocą tość koronacyjną obstałował płaszez i 
koronę, naśladujące jaknajdokładniej płaszcz ! 


korome cesarza Francuzów. O zapłaceniu jednak Ś 


za te kosztowność! nie myślał wcale. Dostawcy 
musieli się zadowolić zalieczką n ewielka. 


Lesta cywilna nowego cesarza. który nazwal ; 
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się Faustynem Iszym, wynosiła 150.000 gurd | 


(I gurda = 5 franków). małzonka zaś jego, Ade 
lina. równie ezarna, jak cesarz. otrzymała 50 
tysięcy gurd roczne, przyczem na usługi jej 
oddano 2 damy dworu. 50 dam pałacowych i 22 
słażące. Dwór posiadał prócz tego wielkiego jal 
mużnika, iniendanta teatrów, gubernatora pała 
ców cesarskich itd. 

Na wstępie panowania, cesarz Faustyn utwo 
rzył dwa ordery św. Faustyna, udzielany za za- 
slugi wojskowe. i Legję honorową. Następnie 
zaś, pragnac, jak Napoleon I szy, otcczyć się ary 
stokracja kreacjt własnej, obdarzył wszystkich 
jenerałów dywizji i admirałów tytułami książąt. 
jenerałów brygad. tytułami hrabiów. wszystkich 
zaś wyższych urzędników celnych tytnłami baro 
nów cesarsiwa. Takim sposobem powstało w ce- 
sarstwiec Haiti odrazu 59 książąt. 100 hrabiów, 
336 haronów i 340 szlachceiceów. 

Do tkinłów powyższych monarcha dodał 
fantastyczne. nigdzie nie istn'ejface własności 
lenne, których nazw nowa arystokracja. musiała 
używać razem z tytułami. Tak np. brat cesarze. 
Jan Józef. nazywał się księciem de Port d'Epee 
(ks. ną Temblaku). karcl Alerte. wielki marsza 
łek dworu był księciem des Cichat (ks. na 
Lochach więziennych). de Mare księciem de lu 
Limonade, Linding księciem de la Marmelade, 
Cyprjan Toni ksieciem du Trou (ks. na Dziurze), 
Sesrellier księciem du Trou Bonbons (ks. na 
Dzivrze i Cukierkach). 

Nie umiej zabawne nazwisku nosili hrabio 
«ie murzyńscy. Był więc Dumas Labourdigue 
hr. de la Tortue (hr. na Żółwiu), hr Numero 
Deux (hr Numer Drugi). hr de Grand Goster (hr 
na Wielkiem Gandle). hr. de la Syringue (ln. na 
Jewatywiej, hr des Guepes (hr na Osach). a 
dalej hrabiowie. na Diamentach. na Bomhardzie 
wreszcie dn Sale Trou. 

Nie pomegła wszelako arystokracja cesar 
ska i twuły w smaku murzyńskim. Zdetronizo: 
wany w roku 1858 przez rewoluaję wojskowa. 
cesarz Faustyn zmarł w biedzie, a rewolucje w 
rzeszypospolitej murzyńskiej trwają w dalszym 
ciam... 
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Obecny prezydent republiki haitiańskież je. 


| neral (w Haiti jest więcej jenerałów niżeli żołnie 


rzy), Alexis Nord. wykrył spisek skierowany 
przeciwko obecnemu rządowi i przyjętym m 
wyspie zwyczajem kazał wymordować swoich 
przeciwników. Dopiero inbdrwencya mpcarstw 
położyła koniec tej rzezi. s 

Wykształceni murzyni ha-tkańgcy mówią 
po francusku. ale wśród pospólstwa wytworzył 
się nowy język francusko murzyński, prawie nie 
zrozumiały dla Europeżźczyków. Oprócz tego 
wśród prostego ludu przechowały się rozmaite 
obrzędy, wierzenia pogańskie, młędzy innymi 
kult „wodu“ złego ducha. Choć więc urzędową 
religją jest katolicka, lud uznaje swoich włas 
nych kapłanów. którzy utrzymują i krzewią 
wiele dzikich i okrutnych obyczajów. jak mp. 
ofiarę z ludzi dla przebłagania szatana. 

W ogóle przykład Haiti dowodzi. że murzyni 
są plemieniem bardzo mało przygotowanem də 
przyjęcia kultury europejskiej. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 24 marca 1908 r. 


— Kaiendarzyk beśeielny: Datè wa wtawk 
Tymoteusza I Szymona e Trydentu, we sa Pelago- 
wanie Aajswlgtzej Marji Panny. we czwartek Dyzmy 
Teodora biskupa. 


— Kalendarzyk astronomiczny: Wschód slof- 
ar rozpoczal Rio dzie o godz. 6 minut 35: zachód przy- 
pada o godz. 6. min.57, dlagość dnta godz. 19minub 22. 


Kalendarzyk wtorkowy. 
Dziś, d. 24 marca 


Teatr miejski: „Salamandra“. 

Qdczyty: „U Bismarku“ Stefan Nalan- 
sen w Szkola realnsj o g. 6 wieczór. 

„O przyrządach migawkowych* z demon- 
stracjami prof. Wiśniowski w sali fizycz. gim. 
św. Anny o godz. 6 wiecz. 

Resursa urzęd. Wieczór rozmaitości 
o godz. 8 wiacz. 

Teatr Kineton: trzy przadstawienia 
kinsmatograficzne. 

Cyrk Edison: przedstawianie kiaemato- 
graficzne. 

Chromofotoskop (przy ul. 


Floryań- 
skiej) „ Wenecja” 


PIERWSZA KOMUNIA ŚW. Jutro, w 
święto Zwiastowania Naiśw. Maryi Panny, © 
godz i rano odbędzie się w kościele ks. ks 


Pijarów pierwsza Komunia św., której udzieli 
Ksiądz Biskup Nowak. = 
— MUZYKA KOSCIEŁNA. W _ kościele 


06. Bernardynów jutro w uroczystość Najświę- 
tszaj Marji Panny Zwiastowania w czasie sumy 
o godzinie w pół do 11 śpiewać bedzie chór 
męski, a nadło pp. Zofia Sułkowska i Zofia Ja- 
sińską udegrają na skrzypcach Trio Handla i 
Trio Fortoniego z akompanismentem organów, 
a solo na skrzypcach Z. Smbkewska Ava 
Maria Gounoda i Stabat Mater Rossiniego. 


— Jutro w uroczyste Święto Zwiasto- 
wania N. M. P. o godz. 11,1 j 25b. m. w 
kościele O00. Zmartwywstańców w czasie Mszy 
św. śpiewać będzie Juliusz Madeyski ze ól- 
ndziałem chóru aowicjaszw. W czasie Mszy 
św. „Kało Panien opiekających się biednemi i 
zaniadbanemi dzizćmi”, kwestować będzie na 
rzecz ochronki popołudniowej na Kleparzu, in- 
stytncji gromadzacej wałęsające się po ulicy dzie- 
wezynki na korepetycje i naukę robót ręcznych, 

— KWESTA: We środę dnia 25 b. m. w 
kościele N. Marji Panny podczasostutniaj mszy 
św. 0 godz. 12 kwestować będą Panny Eko- 
namxi na rzecz ubogich pod ich opieka pozo- 
stających. 


założona w 184! ra 
Rraków, ul. Slaw- 
koiwska 26 poleca 
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— ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE. 
iWwezoraj w Domu Robotniczym przy ulicy św. 
Momasza odbyło sę Zgromadzenie przedwybor 
«ze. któremu przewodniczył prof. Józef Przybyl 
aki z Podgórza. Z szeregu mowców p. Zgórniak 
przedstawił zgromadzonym jakie stanowisko za 
żąć należy wobec nadchodzących wyborów do 
Rady miejskiej. Moewea przemawiał za wprowa. 
dzeniem reformy wyborezej na zasadzie cztero- 


przymiotnikowego prawa głosowania z podzia 


łem wyboroów według dzielnie. 

P. Ligeza radził zastanowić sie, czy uwzglę 
lnie należy prawo powszechnego głosowania wo 
bec tego. że w krajach w których ono Zostało zn 
srowadzone przy wyborach do Raa miejskiet, 
rezultaty nie były świetne. 

P. Dąbrowski popiera czteroprzymiotnikowe 
prawo głosowania z podziałem terytoryaląym; 
wzywa do energicznego wystąpienia przeciw zu 

chwałemu zadaniu zydów: dmagających się 
sytemu proporcyonalnego. 

Ks. Mytkowicz zaznacza, źe Namiestnictwo 
«obieenje zadosyć uczynić żądaniom żydów, aby 
mauezyciek żydowskich wprowadzić do szkół ka 
talickich. przeciw czemu naleźy się bronić. Mow 
<a również oświadcza się za głosowaniem eztero 
rrrzymiotnikowem. W końcn omawia ks. Mytko 
«wiez stanowiskc, jakie zajęła „Nowa. Reforma“ 
w sprawie bluźnierey Wahrmunda 

Po przemówieniu p. Dyrcza, który zabrał 
gkis w sprawie zamykania szynków w niedziele 
11 swięta, zgromadzenie uchwaliło głosować tylko 
na tych kandydatów. którzy eświadczą się za re 
formą ordvnacyi wyborczej tj. za głosowaniem 


Rezdwojenie pomiędzy dążnościami To- 
wiańskieg» a możnością ich nrzeczywistnienia 
w kościele i społeczeń.byłotragedją Towiańskiego 
wspólną z bardzo wielu umysłami mistyczny- 
mi Polski i Słowiańszczyzny. Niespozyta jego 
jednak zasługą było podniesie::ie ideału moral- 
nego. w zmożenie świadomości religijnej — któ- 
re to dążenie budzi się we współczesnem spo- 
łeczeństwie z coraz większą siłą. 


—ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH 


, zweluje zgromadzenie przedwyborcze na dzień 
"485. ma rea br. godz. 6. wieczór-celem omówie- 


nia wyborów do rady miejskiej w sali Rady 
miejskiej w Krakowie. I. egitymacva nrzędnicza 
upoważnia do wstępu. 


-—- 4 TEATRU MIEJSKIEGO. Pracownie 


t teatralne kończą w tych duiach bogatą wysta- 
' wę do najbliższej nowości: „Car samczwaniec* 


„ warsztatach krawieckich teatru. Dekoracje przed į 


| 
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równem. powszechnam. tajnem, bezpośredniem. i 


i systemem terytorvalnym. ezyl dzielnicowym. 

Z SALI ODCZYTOWEJ. W auli Uniw. 
Jagielońsájego prot. Zdziechowski wygłosił wczo- 
raj odczyt p. t „Z dziejów mistvcyzmu pol- 
skiego. 

Postacia. którą wybrał prof. Zdziechowski 
za temat oddezytu wczorajszego, bvł: Andrzej To- 
wiański. O Towiańsziim różne bylv zdania w 
literaturze polskiej. miał on swoich bezwzglę- 
dnych wielbicieli. lecz liczni także byli i ci, któ- 
rzy mważali go za zwyczajnego mistyfikatora 
Jakkolwiek można mieć o nim zdanie, nie mo- 
yna jednak zapoznawać jego faktu,że wywarł 
<an wpływ ogromny na najwybitniejsze umysły i 
indywidualności swej epoki. Wprawdzie nie po- 
szły za nim tinmy. nie rozpoczął on Nowej Ery, 
jak to sam głosił i wierzył, lecz ei, którzy po- 
szli za nim, a byli nimi, jak wiemy, najlepsi, 
zachowali dla niego na zawsze największe u- 
wielbienie | miłość. 

Czem on był jednak? Na czem polegała 
istota jego ..Sprawy* i jego Nowe Słowo? 
"Fowiański chciał się sprzeć i opieral się tylko 
va nauce Chrystosa, u.nając Kościół jako wi- 
domy wyraz tej nauki. dednocześnie jsdnak 
iwierdził on. 28 Kościół nie wyczerpał. nie u- 
RENEE całej nauki Chrystusa. Kościół 
"dotychczasowy wypełnił tylko jedno šadanie 
*Troistej Of:ary, jak mówił Towiański, zadanie 
«wyzwolenia ducha odciała przez ascezę., Towinń- 
ski mial rozpocząć epokę wypełniania drugie- 
go zadania: podnoszenie ciała przez wyzwolo- 
nego ducha. pnczam miało nastąpić wypełnie- 
-nie trzeciego, najważniejszego zadania: używa- 
wəjac podniesiónych ciala i ducha jako narzę- 
az, urzeczywistnić Boski ideal, który dał nam 
A hrystus 

Tuka była istota nauki Towiańskiegao. Urze- 
czywistnteniem ideałów jej miał być stwo- 
dz0nt przez Towiańskiego — Zakon — Zakon 


świecki — Zakon nie krępujący w najmniej. . 


szej mierze mwdywidaalności swych członków. , 


Zakon ten byłby Kościołem, którzy składają 


wszyscy, c» mają „czac'e chrześcijańskie", wszy- | 


stkie do tej pory istniejące zakony były do nie- 
go tylko przygotowaniem. ý 
Gloszenis przez niego wolności indy widu- 


| 


i 


x 


Adolfa Nowaczyńskiego. Przygotowania rozpo- 
czyto przed sześcioma tygodniami w malarni i 


i stawiaja w akcie pierwszym namiot polowy Dy- 
+ mitra, w akcie zaś drugim, czwartym i piątym 


—(ranowitą komnatę w Kremlu. Kostjumy ro 
syjskie sporządzono wedle klasycznych wzo- 
rów kroju i materji, przywiezionych z Moskwy. 
Sztuka wypossżona będzie w stylowe rekwizy - 
ty epoki, dokonane pod kierownictwem wybi- 
tnego znawcy p A. Dakowskiego. Dekoracje 
komponuje p. Spilziar, art. malarz. Uwzględnia 
jąc nakład materjalnv, jakiego nie znała do- 
tąd tradycja teatru krakowskiego, komisja ar- 
tystyczna zaaprobowała podniesienie cen na 
„Cara samozwańca* w wysokości 50 proc. po 
nad cenę normalną. 


— HOJNA OFIARA WŁOŚCIANINA. W 
pracowni bronzowniczej p. Henryka Storca o- 
głądaliśńmy wczoraj wspaniała renesansową 
monstraneję, całą ze srebra i grubo złoconą, 
ozdobnie cyzólowaną i brylantami przybraną. 
Dzieło piękne i okazałe wykonała pracownia 
p. Słorca dla Jakóba Rusxainka, włościanina 
w (Gaciach w djecezji przemyskiej, który ją 0- 
fiarował dla kościela miejscowemu probosz- 
czowi ks. Marcinowi Sanokowskiemu. Monstran 
cja przedstawia wartość 1500 koron. 

— POŻAR. Wczoraj po godzinie 9 wieczo- 
rem zapalił się dach drewniany na szopie w 
fabryce I. Zieleniewskiego przy ulicy Krowo- 
derskiej. Na miejsce wypadku przybyły dwa 
oddzisły straży pożarnej, które w ciagu kwa- 
dransa ogień ugasiły. 

Ogień powstał prawdopodobnie od iskier 
wydobywających się z komina fubrycznego. 


— SNŁADKI. B. W. złożył w Administra- 
cji naszego dziennika 4 korony na czesne dla 
biednego ucznia VII kl. gimnaz. 


Kalenderzyk środowy. 


W niedzielę d. 25 marca: 

Tentr miejski: popołud. „Chmury“ wiecz. 
„Kościuszko pod Racławicami. 

Koncert wieczorem w sali Starego Teatru. 

Teatr Kineton: Cztery przedstawienia kine- 
matograficzne. 

Cyrk Edison: Dwa przedstawienia kinemato- 
graficzne. 

Chromofotoskep: „Wenecja“, 


RKPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 

Wtorek: „Salamandra“ kom. w 4-ch 
akt. St. Graybnera. 

"roda: o godz. dej „Chmury“ Arystofa- 
nesa (ceny zniżona do połowy). 

O godz. -ej wi3Cz. „Kościuszko pod Rac- 
ławicami* obr. lust. w 6-iu odsłonach W. las- 


Gz wartek: „łedda Gabler“ dram. w 


alności ludzkiej w Kościele, przynależności do 4-ch akt. H. Ibsena (popul) 
Kościoła tylko na mocy „uczucia chrześcijań- | 


skiego i zaprzeczania kościełowi prawa 0 orze- 
kania winy wykłaczającej wiernych g Kościoła 
postawiły go w kolizję z władza kościelną: 


AE —= 


Piątek: Teatr zamknięty, 
Sobota: „Car Samozwaniec* pięć akt. 


z kroniki dramatycznej, napisał A. Nowaczyń- 
sii. 


— m MM 


Niedziela: o godz. 3-ej „Zażarty auto- 
mobilista* krot. w 3-ch akt. Kratza (ceny zai- 
żone do połowy.) 

O godz. 7-ej „Car samozwaniec*. 


— ZAMEK w NIEPOŁOMICACH, DZIEŁO 
ODRODZENIA XVI w. z najpiękniejszej epoki 
grozi, jak nam donoszą ze strony kompetentnej, 
ruina. Piękne krużganki walą się. Jest to tem 
smut iiejsze, że zamek jest w posiadaniu rzą- 
du i powinien być otoczony opieką aż trzech 
ministrów rolnictwa, sprawiedliwości i wojny; 
bo znajdują w nim pomieszczenie biura zarzá- 
da dóbr parstwowych. sąd i wojsko. Jest te 
jeden przykład więcej, jak rząd nie dba 0 za- 
bytki sztuki pod jego zarządem pozostające, €9 
tem więcej wytknąć należy, że starania o re- 
stanrację zamka ciagną się od Szeregu lat. 


-— FUNDUSZE na GERMANIZACJĘ. Jak 
donoszą, właściciei ziemski na Śląsku Rohr- 
man, 300000 kor. ofiarował niemieckiemu To- 
warzystwu szkolnemu z warunkiem, że suma 
ta będzie nżytą dla Sląska wschodniego. 


Telegramy. 


OBRADY BUDZIETOWE. 


WIEDEx. Wczoraj komisja budżetowa w 
obecności prezydenta ministrów bar. Becka i 
ministra wyznań i oświaty Dra Marcheta rog- 
poczęła obrady nad etatem „ministerstwo wy- 
znań i oświaty“ mianowicie nad fvtułem „,Za- 
rząd centralny i uniwersytety“. 

Sprawozdawca Dr Biliński omawia kwe 
stję uniwersytetów i zauważa, że obecnie 
prawie wszystko i nawet to. co z fachowego 
Stanowiska posiada najbardziej idealną war- 
tość. stało się politicnm, tak, ż8 uniwersytety 
stały się przedmiotem żysia politycznego. Przez 
to jednakowoż załatwienie ważnych kwestji u- 
niwersyteteckich zostało na dalszą matę odsa- 
nięte lub też uczynione niemożliwem do wy- 
konania. 

Mowca omawia obszernie kwestję czeskie- 
go i niemieckiego uniwersytetu na Morawach, 
tudzież akademii prawnych słoweńskiej w Ln- 
blanie i włoskiej w Wiedniu. Następnie zajmu 
je się kwestją uniwersytetu ruskiego, oświad- 
cza, żA osobiście jest przyjacielem ruskiego na 
rodu. Stosunki Rasinów w Galicji nieraz przed 
stawiane są w takiam świetle, które bezwarun- 
kowo nie odpowiada faktycznym stosunkom 
tamże. 

Mowca wylicza narodowe i kulturalne za- 
rządzonia, jakie w interesie ruskiego ludu zos- 
tały wydane, liczne sumy, jakie galicyjski sejm 
dia kulturalnych celów Rusinów uchwalił, wy- 
licza prawa ruskiego języka it.d., a jeżeli mo- 
żnaby w tym względzie powiedzieć, ża jeszcze 
mogłobyby być lepiej, to przecież Rusini nie , 
są z pewnoścą ignorowani Mowca sżkictje 
następnie rozwój lwowskiego uniwersytetu pod 
względem językowym i poduesi, że jaź w To- 
ku 1871 zasady dla utrakwizacji uniwersytetu 
były stworzone. Jażeli faktycznie tylko mało 
ruskich katedr wel.wowie istnieje, t.j. wyłącz- 
nie winą R'sinów, którzy stosunkowo bardzo 
mało czynili wysiłków, by ruskie katedry ob- 
sadzić, a tymczasem wszystkie katedry zostk- 
ły Polakami obsadzone. W r. 1879 ustalońo 
już prawa polskiego języka dla urzędowania 
wewnętrznego i stworzono tymczasem polski 
charakter uniwersytetu. 

Jeżeli teraz wypełnionymi zostaną warun- 
ki, że polski charakter uniwersytetu. jaki dzi- 
saj istnieje także w drodze ustawowej będzie 
potwierdzony, to ze stanowiska Polaków nie 
będzie zadnych zarzutów, by kolegia profeso- 
rów kwalifikowały ruskich kandydatów na do 
century, albo profesury i proponowały ich mi- 
nistrowi oswiaty. 

innym sposobem załatwienia ruskiejkwe- 
stji uniwersyteckiej byłoby utworzenie specjal- 
nego rusikego uniwersytetu. Sprawo 


NIAGAZY| 


NPA PZ 


._. Szczepana bojka """= 


MEBLI 


kowie, ulica, Szpitalna l. 34, naprze- 
ciw teatru telefon Nr.738. 


wielkim wyborze kompletne urządzenie 

nia pokoi sypialnych, jadalnych, sate- 

DÓW, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 

terace, poduszki, kołdry, dywany,chodat- 

ki, portyery, firanki. kapy na łóżka, ser- 
wety na stoły i t. p. 
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zdawca osobiście nie ma nic temu do zarzu- 
cenia, a będzie rzeczą rządu stworzyć po te- 
au warunki, Jeśli rząd jednakowoż utworzy 
specjalny uniwersytet ruski, wtenczas jest tak- 
ze waszą Panowie rzeczą, dostarczyć odpo- 
wiednią liczbę ruskich profesorów. 

Referent przechodzi następnie do wypad- 
ku Wabrmunda. Jako człowiek, który 24 
lat byi czynnym w charakterze docenta i pro- 
fegora uniwersytetu, może mowca zapewnić, 
ze profesorowie uniwersytetu z jednej strony 
zawsze z nadzwyczajną miłością otaczają uni- 
wersytet, z drusiej zaś strony głęboko prze- 
jęci byli i są Wiarą katolicką. Podczas tych 

4 lat nie wydarzył się najmniejszy wypadek, 
gdzieby oni czy to ze strony władz, czy tez 
ze strony organów kościelnych, w jakikolwiek 
sposób byli hamowani w swej wolności nąu- 
czania. Wolność uniwersytetów i katedr uni- 
wersyteckich — powiada mowca — była dla 
mas zawsze rzeczą świętą i wysoką i pod ty- 
mi rządami niejedną rzecz zdziałaliśmy. Mamy 
do zaznaczenia między innemi także niektóre 
dzieła literackie, które w Niemczech nie zo- 
stały żle przyjęte. Sprawozdawca wskazuje 
właśnie na pole prawa kanonicznego, gdzte 
dzieło prof Rittnera o prawie małżeńskiem, 
należy de najwybitniejszych objawów tej lite- 
ratury. 

Profeser Uniwersytetu ma więc posiadać 
kompletną wolność nauczania, jednakowoż dla 
tej zasady muszą także być ustalone pewne 
ograniczenia. Chodzić musi rzeczy- 
wiście o kwestję umiejętności, jaką 
profesor traktuje, musi ona z działem, jaki ten 
profesor wykłada faktycznie stać w łączności 
i musi tę wolność nauczania profesor wyko- 
nywać i na tem miejsch, jakie mu zastrze- 
żonó, mianowicie z katedry profesorskiej albo 
w literaturze. 

Profesor ma więc prawo faktycznie nau- 
kową kwestję swego fachu, czy to z katedry, 
ezy też w literaturze naukowej, bez względu 
ma rząd i Kościół, traktować kompletnie nie- 
zależnie. Wahrmund jest profesorem kanoni- 
cznego prawa. Mowca może sobie łatwo przed- 
atawiś wypadki, w których Wahrmund przy 
badaniu jakiejś kwestji mógłby popaść w ko- 
uzję z kościelnemi przepisami. To jednakowoż 
oo Wahrmund uczynił, nie dotyczyło przede- 
wszystkiem wogóle nauki, a jeszcze mniej pra- 
wa kanonicznego. Wahrmund zaprzecza bo- 
skości Chrystusa w którą wierzymy, a przez 
to narusza nasze uczucia, uczucia milion 'W 
katolików. (Oklaski). Niektórzy z panów po- 
wiadają, że przeciwko protestantom są dozwe- 
łone obelgi. Tak nie jest. Dobrze wierzący ka- 
tolik jest obowiązany każdą religię wysuko ce- 
nis, (Potakiwania). 


Sprawozdawca zaznacza dałej, że całą tę 
aprawę dlatego poruszył. ponieważ według jego 
przekonania nie jest to żadną kwestją postępu 
walki kuituralnej czy też liberalizmu, gdyż w 
przeciwnym razie trzebaby zapytać, dlaczego 
właściwie rzucanie obelg na dogmata katolickie 
ma byó postępem i uchodzić za liberalizm. pod 
eras, gdy ataki przeciwko innym religiom nie są 
dozwolone Dlaczego właśnie można atakować ka 
tołicyzm i wtenczas uchodzić za męża wolnego» 
podczas gdy inne religie ma się pozostawić w 
spokoju. Cóż ma się teraz stać? Było faktycznie 
mleszczęściem, że osoba taka jak papieski nun 
cynsz wmieszała się w tę Sprawę. Można powie 
dzieć, że jego rozmowa z ministrem spraw zagra 
mieznych była krokiem poufnym i że każdy ma 
grawo o zajściu wypowiedzieć swe zdanie. Najlep 

szym dowodem dopuszczalności tego rodzaju 
rozmowy jest to, że minister spraw zagranicz 
nych tak ją pojmował. Nieszczęściem jednak 
był interwiew, pon'eważ cokolwiek się obecnie 
stanie, będze to uważane za presyę z jednej czy 
a drug ej strony. Sprawa zawisłą jest od sądu i 
gest rzeczą ministra oświaty. jak później będzie 
ię kwestyę traktować. Jeżeli sąd ne wypowie 
swojego zdania, władza administracyjna czy też 
dyscyplinarna wogóle nie śmie nie postanowić. 


GŁ©S NARODU z 25 marca 1903 


Jeżeli Panowie przeczytacie książkę. przeko 
nacie się, że naruszą ona najświęłsze nezucia ka 
%olików. W kwestjach rqigijnych jesteśmy 


"wszyscy wrażliwi, Były czasy, kiedy za sprawy 


rel.gijne prowadzono wojny; dzisiaj Bogu dzięki 
już tego niema, Ale byśmy mieli cierpieć, aby to, 
co uważamy za najświętsze, obrzucono błotem, 
tego nie możecie od katołików żądać. (Okłask:). 
Musimy się więc podzielić nie na wolnomyślnych 
i ultramontantów, nie na przyjaciół i wrogów 
wolności uniwersyteckiej, ale na tych, którzy 
powiadają: ..Religja jeat świętością, której nie 
wolno tykać' i na tych. którzy powiadają: .,Je. 
żeli się pisze przeciw religii katolickiej, to 
się jest botaterem*. Niechaj prof. Wahrmund 
uda się kiedy do Galicyi i spróbuje zwyczaje 
obyczaje lub artykuy wiary naszych żydów. jak 
one są w księgach zawarte, naruszyć to zoba 
czyłby jakby go potraktowano. (Potakiwan'a i 
przerywania). Sprawozdawca zauważa w. końcu 
iż starał się wykazać, że Wahrmund miał prawo 
jako profesor w wykładach i w swych nanko 
wych rozprawach swobodnie o wszystkiem mó, 
wió, że jednakże nie miał prawa znieważać na 
publicznem zgromadzeniu tego. co dla katolików 
jako dogmat religijny jest świętem. (Oklaski). 
Następnie pos, Walcher omawiając a- 
ferę Wahrmunda, dał wyraz przekonaniu, że 


ministerstwo oświaty ma nad tem czuwać, i 
| 


co panowie z republiki uezonych na zgroma- 


rze Wahrmunda wywody, Są zbudowane na 
zupełnie fałszywych faktach i są bezwarunko- 
wo obrazą religji katolickiej. Dalej żalił się, 
że na niektórych uniwersytetach studenci ka- 
toliccy są terroryzowani. Stronnietwo mowcy 


dzeniach ludowych mówią. Zawarte w broszu- 


musi się domagać równouprawnienia dla stu: 


dentów katolickich i mowca prosi ministra o- | 
światy, by także czuwał nad profesorami. Ka- | 


tołicka ludność ma prawo przy obsadzania ka- 
tedr nauczycielskich zabierać głos. ; 
Pos. Seitz stawia wniosek, by dalej pro- 
wadzono obrady dla powetowania stratv czasu 
wywołanei $ godzinną mową pos. Walcnera. 
Pos. Prohaska zastrzega się przeciw 


temu, jakoby mowa Wałchera miała być ob- j 


strukcyjną. 


Przy głosowaniu nad wnioskiem Seitza, ` 


okazał się brak kompletu i posiedzenie zam- 


knięto. — Następne posiedzenie odbędzie się 


dzisiaj. 


ski oświadczył wobec »Poln. Corresp.,c że w 
kwestji Uniwersytetu lwow. bez wiedzy i ze- 
zwolłenia Koła polskiego nie nastąpi żadne 
rozstrzygnięcie. Można z całą stanowczością 
przyjąć, że komisja budżetowa nie prz v- 
chyli się do wniesku co do utrakwizacji 
lwow. Uniwersytetu. 


ZWOŁANIE SEJMÓW. 


WIEDEN. „Wiener Ztg.* ogłasza cesar- 
ski patent zwołujący Sejmy Krainy, Moraw i 
Przedarulanji na 27 b. m. 


MIANOWANIA, 


WIEDEN. „Wiener Ztg.* ogłasza: Mini- 
ster skarbu nadał głównemu kasjerowi w głó- 
wnej kasie krajowej we Lwowie Stanisławowi 
Trzcienieckiemu ad personam VI klasę rangi, 
zamianował kontrelora filjalnej kasy krajowej 
w Krakowie Teofila Stożka dyrektorem krajo- 
wej kasy we Lwowie, a kasjera głównej kasy 
krajowej we Lwowie Józefa Ramenstorfera kon 
trołorem filjalnej kasy krajowej w Krakowie. 


BANK ANGIELSKO - ROSYJSKI. 


,, PETERSBURG. (Pet. Aj tel.) Jak Gazeta 
giełdowa donosi, zostanie założony wielki bank 
angielsko-rosyjski, mający na celu podniesienie 
stosunków handlowych angielsko-rosyjskich. 


WIEDEN. Prezes Koła polskiego Głąbiń- 


> Ne. lel 


LIZBONA. Zaprzeczają tu doniesieniu ma 
dryckiego dziennika „El mando“ o stanie ra- 
ny na ramieniu króła Manuela. 


NADESŁANE. 


Przy ierieniach płucnych 


we wszystkich wypadkach, niezwłocznie użyt 
być powinna emulsya SCOTTA. „SCOTT“ ma- 


daje całemu organizmowi nowego xdrowia i si~ 


ły 
są 


SCOTT 


przeeiw wszelkim cierpieniom płne- 
nym. Jego tak wielka moc odżyw» 
ewa polega na tem, żo do wytwarze- 
nia go używane bywają wyłączny 
najdoskonalsze, najczystsze i najsku- 
teczniejsze składniki, jakie tylko są 
do nabycia a także i na tem, że 
przez właściwy SCOTTOWI a nie- 
zrównany sposób wytwarzania, śro- 
dek ten jest nietylko smacznym, lecz 
Pinte, wię. ęekże nadzwyczaj lekko strawnyw. 
ztym znakiem PTAperatem. 

rybaka, gwa- Ceng oryg. flaszki 2 Korony 50 hał. 


F 
oe DPSEORŁ Do nabycia we wszystkich aptekach. 


jest jednym x uajpe- 
wuiejszych środków 


Sanatogen 


Przez 5000 przeszło profesorów i le- 
karzy wszystkich krajów cywilizowa- 
nych uznany jako najskuteczniejszy 
środek wzmacniający i odświeżający. 


wzmacnia ciało 
i hartuje nerwy 


Do nabycia w aptekach i droguoryach. 

Broszury darmo i opłatnie od Bauera © Cie., 
Berlin SW. 48. 

Główne następstw»: C. Brady, 
leischmarkt 1. 


Wien I. 


ZAWIADOMIENIE. 
perki ma Nonie i do nakrywania powozów 


anelowe po Kor. 3., 
Derki i koce wełniane włosieniowe po Kor. 6 
7, — 8. — 10, do 20 — za sztukę, do nabycia 


|wrkaii Antoniego Baruta 


pod opieką Św. Józefa w Korczynie, koło K_e- 


sna. Wymiana dozwolona. 


ADWOKAT KRAJOWY 


dr Stanisław Flis. 


otworzył kancełaryę adwokacką w Nowym SĄ- 
czu ul. Jagiellońska w realności spadkobierców 
śp. Adw. Dr. Włodzimierza Olszewskiego 


EAA] 


Wydawca i redaktor odpowiedz alny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w K: ke 
wie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


[EG5][EG|[ESS][EGS [ESSE] 


Zakład pogrzebowy 


Tel fón 248. 


Józefy IIORAKOWEJ „x; Nowińskiej prowadzi 
osobiście em. ofie. pol. HORAK. 


Mikołajska I. l4 


Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład trumien metalowych, wieńców itd lrządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze. 


p” 


4 


ka 


Nr. 141 res NARODU H maca 1808 r. Siw.7 


Zat d dóbr Grodkowice poczta Brzezie st. Kłaj do- A A ZR JEDYNA W REAJT 
sä starcza 0 ile zapas starczy. Piękne! Piękniejsze !! Najpiękniejsze!!! FABRYKA PASÓW 
Jeezmień „(Gold Thorpe'* pierwsza reprodukcja z nasie- Prawdziwe angielskie SożssOS) 


b o Pelistc bordzo o mierzleguiący SOMÓJĄ MLEKO OGORKOWE 


100 klg. 7 
Ziemniaki do sadzenia: Switeż, Rejtan, Profesor Wohlt- sławnej w świecie apteki BALASSY jest szybko i 


Man, po 6 kor. za 100 kilo. i e „Acz kó środkiem piękności, 


Ziemniaki: Alanda, Janina, Łucya, Złocień, Bonar, Cza- Np: 
8 aula ) å p dnych szkodliwych składników. — Po 2—3 krotnem uży: 
ża, Maguula, Marzona, Pilowa, Pog, Mehort, Azi s Busola, ac, ciu zostaje Pie 5 il odmiodzoną. Pietri CIE S podatników 


Wid, BRZ: Grzymota, Fur der Front, Teutonia, Gryf, Opol, pzzanięsji | zostało ż dniem 1 gru- 
Zuk, T Fo i e Zech. po 9 koron|g trabiane i pryszcze znikają. R 
ur, I Tur M, Primal, Badera, Stella, ech, po Cena flaszki K. 2,— Krem ogórkowy K. 2 I 1.20. dnia h. r. na 


za 100 kilo. ul. Jagiellońską I. 9 


y E WOCKa 
Ceny rozumieją sie loco stacya Kłaj boz rk naprzeciw Redakce Yow. Reiermy" 


| Baprzociw Rodakev Sow. Reiermy“ 
[ES=|[EG] [EG] [EtSIIEŻ=]B] Va dla Pań 


——— 8] 
Szkółki leś d. Tad. br. £ubieńskiego | [9] ic taci cl | 
zkótki lešno ogrod. Tad. br. Eubieńskieg A Y J 


24550W POD CZARNA [| (ofertowa) 
lecają na obecna wiosnę śliczne jablonki z ko z 5 
k e "pe 10 sztuk 8 koron, 100 Sztuk Ę Towarów blawatnych l t. p. 


Tronan 
75 koron, 1000 sztuk 700 koron, prócz tego flan z masy konkursowej sklepu 


ce leśne, drzewa i krzewy parkowe, aiejow 


róże, rośliny pnące, oraz rozsadki kwiatowe. 66 
Cennik na żądanie darmo i opłatnie, $ 99 0 oŚciiisz | A” 


Mikołajska h 1. : poc Raka 


oE IE | E| ERJE= EE =k rozpocznie się d. 16 marca 1908 r. tj. w poniedziałeki kd Bogaanowiez 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 


| "RON" "9 
| Biuro Towarz. prawnej ochrozy 


Jedyny wytwórca: Gabryel Polgár, Drogerya abazyjska, Buda- 
est. Andrassy ut 47. — Do nabyci» we wazyst. aptekach i dre. 


Vexi DR GArdo talen, 
Vars DA Mure xivize. 


im Ja m 


będzie do d. 31 marca 1908 r. Sprzedaż odbywać się będzie Bi 


Fotele na kółkach dla chorych i do poruszania ręką |od 9—12 i 2—6 popol. Towary będą sprzedawane w następną: 
kupuje się najlepiej we iabryce L. Rannaaa |CYM porządku: 

ma, Wien VI. Hiilergasze 6 F. gdzź wią dnia 16 i 17 pończochy i bielizna męska i damska 

ściciel firmy mając długoletnią prakiykę jess w od dnia 18 do 21 włącznie wełny 

możności polecić każdemu odpowiedni tetel i rę- dnia 23 i 24 chustki na głowe I do nosa oraz trykoty i krawaty 

czy za to, że wózek odpowie swemu eelowi. — dnia 26, 27 i 28 bałysty, zefiry, płócienka i kretony 

Firma ta połecaną bywa przez powagi lekarskie dnia 30 i 51 barchany, podszewki. kapy, serwety i pozostałe z 
jest dostawcą wielu szpitali wojskowych austr poprzednich dni towary. 
I ogwilaych, UWAGA: Do licytacji przygotowano: WEŁNY w SZTU- 

m= | KACH, w odpasowanych sukniach i błuzkach oraz BIELIZNE 

i PONCZOCHY w ię tuzinach i tuzinach. Licytacja rozpocznie 


5 aczność! się od cen o 40 do 50 procent niższych. 


zapewniony ma każdy Licytacja odbywać się będzie w sklepie na Miko- 
BYT š t Koron 18 do 25 łajskiej. Zarządca masy konkursowej: 


A a Kaa A GAZOWA GREW 
Edward Bocheński 
a Jan Warmuzek 

dawniej 

Zygmunt Chilla, 
Krawcy Kraków 
Wielepale u gbok 
giówncj poczty. 
Zakład krawie* 
cki zaoputrzemy 
RA SEZON W Ma» 
terjuły krajewe 
i zagrenicza®. 
Wyhomuzie ar- 
tystyczne weń. 

nainowszyst. 
zutal zapisl - 
skich, cemy me- 


źliwie neja 


u nas i łatwo zarabia 


be lędt leć, wiek lub oddalenie. idę. s. 
tygodniowo R. AMEN 75 KET: ków. dr Wuhelm Dadlez 


— Bliższycu informacyi udziela: „BYT <. 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
483. we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. 


a. (SET. laik 


sze, 
cza również ita- 
kiianglezy. Ža- 
mówienia ns 
prowinoje usku- 
tocznia się | ZA 
omecą S'nia1- 
fu branizosdsY 


Maszyny i stoliki maszynowe bardzo silnej i prostej 
konstrukcji, do wyrobu dachówek, cegiol i posadzek comen- 
towych 

Sikawki przenośne, lwu i czterokołowe po cenach I a- 
brycznych poleca.: 


ze znakiem konika 


śrmy Bergmann & Co. Dresden w Tetschena/E. 


Uczeń 
gimnazjalny 


KIL WII który z powodn choroby 
nie został uwolniony od płsęenia 
czesnego za pierwsze półrocze bie- 
zącego roku szk.. zwraca się do spo 
łęczeństiw: z proślią o pomoc ms- 
terjnlna. Nie posiadając bowiem po 
trzebnej sumy zmuszony byłby za- 
przesteć nauk. Ewentualne datki na 
ten ce! przyjmuje Administracja na- 
szego dziennika. 


est i zostaje wedle codzień wpływających nuznań najskutwczniej- 
jze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hał. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
nych, handlach perium, mydeł i a fryzyerów. 


dom dla jlandln IPrzemysth w crzanowie. 


Mydło z mleka liliowego == 


Uznane za najlepsze 
Siewniki nowo ule 
Pezonego syś EN: try 
bikowe; go. Agrik, i a 
Owe pżugi, B:o 
ny, Walce. ÓW do 
trawy, koniczyny, Zni- 
Wiarki do zboże, 
ztrzasacze siana, (+ra- 
ki do sanco bora, 
asy siomy i sian:. 
łacznie do owoców 


Wihogryp, Hydraoliczne r 
pr aay 


Za nadesianiem SO hal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Pierwazy i uajwiawszy krajowy 
SKŁAD MASZYN 


do szycia i haftu 

wyrobów trykotowych i 

maszyn do pisania który 

nie posługuje się agen- 
tami. 


Ryzyko przy spekulacyach giełdowych 


(Das Risiko bei Bórsespekulationen) 


„ Eriutowniki 
WinogiuL, obry Wasza oe "— 
winogron, Miyuki do tarcia oWwocew, /Bikuwks do winnych huorošh 
nyeh roslin, Pizy rządy da suszenia owocow i jarzyn. MŁOCARNIE 
1 patenr. lo yskami wałeczkowelmu samosmaru; acejmi się do ruchu ręcz 
PoS kieratowega i motorow ego, Kierat pot: asznne siła zwierząt po- 
Bizon”: Młyaki do esvszeznyńe zhożz, Drieury, Puskacze kukurydzy, 
karnie z pat. leżyska w z Te kod emi i SAInOSTMUT. aj: cemi si 
aajlżeja e chód, Krajacze buraków; rótowniki, Kociołki do 
parzenia, Osze zędnust stedwwe piecu kociułk: FE, Obrotowe pompy do gnojówki 
aeg ozystkie inne maszycy rolnicze najnowszej konstrukcyi odznaczonej 
bip odami, wyra- Ph. May farth i Ska fabryki _unszyn roln. odle- 
R JĄ I dostare-ai jA e warnie żelaza i kaźnie par. 
tok założenia 1372. "zł 21, Taborstrassa71. 1030 robotników. 
Ouznaczeni więcej mż G0Wzłotymi, srebrujini medalami etc. 
verne ilustr.katalogi bezpłatnie. air katalogi Lezpłamie. - Zastępcy i odsn* winwoy poszukiwani *io.wcy posznkiwan: 


ag — szmeaprygzg | | 
Arystekratyczna willa 


za miastem *, godz. od rynku 9 pokoi, łazienka, ku 
pe pokój dla służby e. c. t. 

Wspaniale stajnie, wozownia i inne budynki, 25 
tam Pola, śliczny ogród, szlachetne drzewa. 


tanio do wydzierżawienia 
Wiadomość Walter 
PE GSi 


Verlag ,Fortuna‘‘ 
Wiedeń I., Wolizelle 22 1 


Nanka 
Haftu 
bez- 
płańnie 
Cenniki 
gratis 
franco 
Przyjmn 
je ró- 
m niet 
imnstyny 
dc szycia 
wszelkich srseańów do naprawy 
Józef Iwanicki, 


mechanik i specyzllsta. 
LWÓW, Żorża- Hotel 


a vess- 


Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych i specjaln, leczniczych 
nod firm 
R. RZĄCA | CHMURSAI 


w HMrakewie, ulica ów. Gertrudy, F. 4. 
wyrabia pod koutrolą komisyi Przemystowej Tow. Lekarskiego 
rak., polęcgne przez toż Towarzystwo (3200 


WODY MINERALRE SZTUCZNE 


odpowiadające sk'adem chemicznym wodom: 


Bióskia! © eścidlerekiej, Selterckiej, Pehy, Bomdwg Kissingen, 


tudsted sr „guino lecznicze jak: biwa bromowa, jądową, Ż0i4- 


Miód patoka 


Czysty, kura 'yjny z największej gal. 
pasiski wysyla kug. Biliński w Zba- 
rażu, po 6 k. 5 ka. puszka. Za czy- 
stos ręczy się. Pedohne ogluszenia 

mniej. pasiek są nieprawdziwe. n 


zistą, kwaóną orar inne wody minerslae t przepisu prof 
faniriitete Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drognerysch 
cenniki na żądanię darmo. 


Str. Ś 


ET w Pi PET PORZ PRZ 


(AKTY 


> 


DALE 


Popow 


HR | 
| 4 


N a] 
N 


Najprzedniejszą 


Herbate Geylon 


«6 
„Ratgalla (Ceylon Tea 
pod własną marką ochronną „PAL.- 
MA“ importowana wprost z Ceylo- 
nu, a urzędownie chem. badaną po- 
cenie: 


Nr 1 onakow. czerw.- złote 
X [40 za 19> gr 
Koza 62T sr 

Nr 2 opaxaw, fiotk.-złote 
Rt za 1% gr 
K 065 za 62 1, gr. 

przy odbiorze 1 kig. naraz, 

franko opakowanie i porto do 

każdej miejscowości Austro- 
Węgier — poleca 


A. NAWEbKA b Krakobie 


C. Ik. Dost. Dworu Austr. Weg. | król Grecji. 


Dla p.p. kupców i kółek rolniczych 
oupowiedni opust. 


Magazyn mód 
Kapeluszy damskich, model parys- 
kich i w'edeńskich w wielkim wy- 
borze poleca: J POLLEROW A 
Kraków. ul. Grodzka 1. 3. w donu 


W. P. Sobolewskiego. - Wielki wy- 
bór kapeluszy żałobnych. 


Uczeń VI 


gimn. nie mający Się Za 60 utrzy- 
mać poszukuje lekcyi. łaskawe 
zgłoszenia pod J. B. S. poste res- 
| tante£ Kraków. 


OBRAZY olejne i rodzajowe p1. 
po cenach bardzo niskich. ] E. LEICHT, Kraków, yi Pijarska | Rociol 


przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego ` 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r 


KSIĘGARNIA GEBETGNERA1S:ki  PATODU 


|ravkowy, leżący, z wnętrzem ywysu- 


-3 WW KRAKOWIE => | walnem, wyrobu tirmy L. Zielenie- 
FI ; eA jwski w Krakowie, o 16 metrach pc- 
otrzymała na s»ład główny dzieło wierzchni egrzewalnej, do 6 a'mo- 


Dra „leobolóa Caro, adwokata w Krakowie sfer ciśnienia, używany, świeżo 


Wy- 
p 9] 
pod tytułem : |reperowany kosztem przeszło 2000 


DNIACH fo AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylji. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falcz & Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 80 g. m. 
Xorespondenoya we wszystkich językach. 


nm. M m Z EE 


| jt iw. 125 gè 
HALA LICYTACYJNA Z. 


c k. Sadu powiatowego cywilnego w Xrakowie, Św. Jana 3. 


Czwartek daie 36 marca 1908 o godz.!) rano I w dniach następnych 
będą sprzedane: 
Zegar pandulowy, biurko, dywan, sofa, krzesła, stoliezek 
na cygara, etażerka, lustro, obraz olejny, pościel, bieliz- 
ba, garderoba nzywana, kuferek. 


Kraków, dnia 23-ge marca [388 reku. 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
umaieszczenyeh. 


' BRYKA OPATRUNK YW CHI- 
|RURGIGZNYCH W PODGu- 
i— RZU. TELEFON NR. 200 — 


Społeczne i 


IM. L. DOBROWOLSKI FA- 
w feco. sir. 404. 


cAI Treść: Spraws Indamufzacvzun.- W sprawia par- l ; 
AL Kd: rójwudkcZkKGN€ 4 |afoinóski. IEZJĘ ULICA GRODZKA L: 9. 
Ea „Lichwa ua es.  Raorma krodviu wiosciaús- CHROMO- 
(BGŻ; kiego. Ugr legat opne W Seime Tiehwa i == FOTOPLASTIKON 
sposoby jej zes cenia. 10 m anow ua kr-'lvt A ad Sdz: g o do di 
i AA pa A. oa EE otwarte od godziny 9 rano do go 
CO włoscinń=ki. | m ion ua kn le:*ena, 4 dziny 9 i pół wieczór 
jekt relarmy MmieWwo:tWws wa LM je 20: Doda- [Ee] I Pouczaj cj program WANE naj- 
[cGz] tek do lunduszu relg ucza. W sprawie przyw- Sowie c: zdjęć! B 
duszezema sonia $ riuv. Zawodowa 0.Zxbizarwa Jd 9 AAA r 
1 x = . w „) Ę 
| (Ol ikóWO- suw slueia Pomoc potwna, .. CI | . 0422-g0 do 28 maros br. do widzenia 
| 


Piękna stolica Belgii 


BRUKSELA 


Wstęp 186 ct. — Młodzież szkelna i 
wojskowi placą do gedziny 5 pop. 
połowę. Abonament na 8 podróży 
60 ct. -— Zakład teu urządzony na 
sposób francuski z oświetleniem ga 
zowem do regulowania. 


Darmo i opłatnie 


wysylam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gato ilustr. katolog 
glówny z przeszlo 
3000 rycin. doskona- 
lych instrumentów 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. C.i k 
dostawca Dworu 


jlanus Konrad 


Pro szę żądaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i epłatnl- 
Pierwszy krajowy Skład 


Gramolonów i Fonografów 


hurtowny i częściowy [226 
KRAKOW, ul. Grodzka £, 71. 


Największy skład Gramofonów, Fono- | 
grafów i walców najnowszych zdjęć. | 
Części składowe zawsze na składzie. . 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą, 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złr. 


Gramofony i Fonografy najnow. koa- | 
strukcyi od kor. 12 do 500, ) 


a dla Urz a 1 
Pokeren Nauczycolek | „Agenci miejscowi 


amików, Oficerów, Nauczycieli eto 


Samoistne Stowarzyszenia OSzczę- | jusy na częściowe miesięczne spla- wysyłka instrumentów 
dności i Zaliczkowe Związku Urzę- wł Ostaa dla e y Aana t muzyoznych. 

dników udzielają na przystępnyc nego austr. domu bankowego za m_4 Briix nr. 477 

warunknoh także na długoletnie | wysoką prowizją przyjęci. (Czeclry). Skrzypce szkolne po kor. 
splaty pożyczek osobistych. Ageno- Oferty pod „Anker“ 67775|480, 5.50, 6-—-. Do tego smyczek 
wykluczeni. —  Adresuw Towa- | do M. Dukes, Nachł., Wien I. Woll- | skrzypcowy kor. —.80, 1.—, 1.40. 
trystw udziela się bezpłatnie Zen- | zejle 9. 324 | Cytry, Harmonje itd. na składzie. 


sralleitung es Beamtene 
Teroines, Wien, Wipplin ger: 
atra s36 25. (1446 


Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolon 
lub zwrot pieniędzy. (158 


[ej[ajfo] [a][z][a][07 


ROSYJSKIEJ. 


GŁOS NAR©6G DU % marca 1308 r. 


szląchelniejsza 


KA HERBATY 


e | Rażnednwyjeżdźa. 


jących do Brazylii! 


ołownik 


portugatsko-polshi 


apratowany pi niky |. R. 
Lisowskiego, wyszećł s Gród 
] o 
Taenga © 

may | si m RRA 
Cm paran . 


c= TE EIA 


eE Sl 
Tre -jat Lan 


SW 


$ E CROWN PERF Unm 


dla Orqanistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mvwać, reparacje i strojenia 
ich samemu uskuteczniać it, d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ 


(ena egz. broszur. k. 3— 
„ ODrawnegu W ak 


Na przesyłkę dołączyć na- 
leży hal. 45. 


Wysyla się tylko za nadesłaaiem 
zadatku lub należytości z góry. 


H. Telesznicka 
w KRAKOWIE przy ul, Szewskiej I. 10 lp 


Poleca: Kompletne urządzenia Sa- 
lonów, sypialń, jadalń, stylow., ser- 
wis, porcel. saski składający się 
ze 134 szt., kantorak i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, lampy i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. Oltarz i Ta- 
bernaculum złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Sohie- 
demayer Stuttgart. Powyższe przęd 
mioty przyjmuje się w kemis, 


era w 


Nr, 141 


Płótna lniane 
i wszelkie 


pierwszej jakości poleca 


l- sza korczyńska Tkalnia 
Mieczysława Goneta 


w Korczynie. 
Cenniki oraz próbki żą 
danych gatunków darmo i 
opłatnie. 


Firma polska, 
bardzo ruchliwa i solidna, po- 
szukuje wszędzie sumiennych, 
uczeiwych i zdolnych ga- 

atępeów, 

oflarując warunki nader ko- 
rzystne. Przedmioty pokupne 
wszędzie; sprzedaż na spłaty. 
Stanowisko dla pp. zastępców 
bardzo donośne. Doświadcze- 
nia nie potrzeba. Szczegóły 
bezpłatnie. Zgłoszenia (opłata 
jak w kraju) pod adresam 
Sumienny 291 Poznań - Posen 
poste rsstante. 


Tanio czeskie 


B kilo, świeżo darte 
K. 060, lepsze K. 19, 
bale, puchowe, darta, Kor. 18, 24, 
unieżno-biale, puch., darte, K. 80, 88, 
WM. oj latnie za pobrac. 
Zwrot lub wymiana dozwolone sa 
wwrotsin porta. — Benedict Sachsen 


Zukłnd w»rtystyczna 
kamien arkii budowl 


Jozefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wyeh pomników z pie- 
SKOWCA, granitu i mar- 
muru. Podejmuje sig 
wykonS aja gcobow. 
w miêjgscn i na pro- 
winoyi. Telefon 758. 


gerzas pasieki Ant. Kralńñe 
okiego w Jezierzanach ad 
Borszczów wysyla 6-kilowych ble- 
szankach, wszystko opłatnie, pra w 
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy kasztełań- 


„feki, królewski i miody pitne owo- 


cvwe jak Borówezak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t d. w 5-ciokilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, w ee- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. RAR: 
enuiki na żądanie franko. 170. 


ochronna: 


„Kotwica“ > Mu 
Liniment. Gapsici samp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 
jest powszechnie mame jake wy- 
umienite, kóle nómlerzające aa- | 
cieranie, de nabycia we wszys- 
tkioh aptekach po oanie 80 hal., 
K 1.49 i 2 K.SPrzy kupnie tago 
powszechnie ulubienege środka do- 
mowego należy przyjmować tylke 
butelki aryginalne w pudełkach z 
naszą ochreaną marką „kotwica“, 
wtenczas just pewnożć, że cię 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Br. Richtera 
pod „złotym lwom' w Pradze, 
uliea EBlfbiety = 
No. 5 nowy. è, 
Wysyłka codzienna. [R 


E 
Na 


RE 
bówón De. Schmidta, 1 


EEIN stymy | 


w 


je n s 
Pl wi Enn ty edy w 
a Rabel, przedtem uj 
we Lwowie. 


